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Jte 58. — W So b o t ę  d n i a  10. L i p c a  1828.

Mie szk ań com  \V.  X ięs tw a  P o z n a ń s k i e g o ,  a m ia n o w ic i e  S z a n o w n y m  D a m o m ,  k tó ­
re z tak wielką go to wo śc ią  p o d ię ły  się zb i e ra n ia  ofiar dla t u t e j s z e g o  ins tytutu Szarych  Sióstr ,  
p ł a t a m . w  y ru<Jri‘u 1825. sp raw ę  z użycia sum,m mi  p o w i e r z o n y c h .  Ż y c z e n i e m  m o le m  by­
ł o ,  podać  tuz na początku  tego r o k u d o  wia do m ośc i  pu b i i c zn ćy  z ł o ż o n e  od tąd o f i ary ,  i t e a  
n ie o be c n o ść  1 s labosc  zd ro w ia  spó źn i ły  do tą d  d o p e ł n i e n i e  tego obowiązku .

P o d ł u g  o w e g o  rap or tu  by ło  r e m a n e n t u  w kassie 261 Ta l .  7 sgr.  6 d e n  , a z ł o ż o n e  
leszcze na ko ńc u  roku  1 825 zasiłki , iak świadczy  pó źn ie y sz e  z dn ia  10. Stycznia t g i ó  d o n i e ­
s i e n ie ,  wynos i ły  399 T a l .  t i  s g r . ,  p r ze z  które po w ię ks z ) l a  się kassa do  660 Ta l .  t g  sgr.  6 
den .  P o  w y p ła c en i u  Król ,  G ł ó w n e y  Kass ie  R e g e n c y i n e y  500 T a l .  iako o p ę d z o n e g o  wy ż­
szego na instytut  za rok 1825 wyd a tku ,  po zos ta ło  w kasie 160 T a i .  18 śc r  6 den

W  ciągu roku 1826 z ł o ż o n o  na m o ie  r ę c e :  Ł
Z  d o c h o d u  odb-, tey w d n i u  1. Sty cznia  ,1826 n a  k o ­

rzyść  ubo g ich  loteryi  . . . .
P r z e z  W .  L a n d r a t o w ą  Ma s ło ws ką  . ,

p ró cz  tego pó łkę  p ł ó t n a ,  k tó r ą  kaza łam za raz o d ­
dać  S za r ym  S ios t rom.

P r z e z  W .  L a n d r a t o w ą  z L o s s o w ó w  K u rn a to w sk ą  r o ­
cz ne  składki  za r. 1827. . N ,

W  roku 1827. o d e b r a ł a m :
P r z e z  W .  L a n d r a t o w ą  Z a y d l e r  ,  7 F r y d r .
Z  d o c h o d u  o dby te y  w d n iu  1. Stycznia  1S27. 

na korzyść u bo g ic h  lo te ry i  .
a tak fundusze kassy wynosiły ,
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N a  sc h y łk u  z e s z łe g o  ro ku  w e z w a n ą  b y ł a m ,  a ż e b y m  leszcze raz  o d e z w a ła  się uo  
d o b r o c i  i t y lok ro tn i e  d o sw ia d c z o n e y  d o b r o c z y n n o ś c i  m ie sz k ań có w  W .  Xięs twa  P o z n a ń s k i e ­
g o .  po n ie wa ż  grassu iące  f eb r y  z n a c z n ie  p o m n o ż y ł y  l i czbę c h o r y c h ,  a wysoka ce na  sku te ­
cz nyc h  p rzec iw tey c h o r o b ie  lekar stw wyc ień cz y ła  f u n d u s z e  kassy,  p o m i m o  n ay os zc zęd n ie y -  
szey adiniuis t racy i. U d a ł a m  się  n a n o w o  do  D a m ,  które się d a w n ie y  tak clrętnie z b i e r a n i e m  
ofiar zay rno-wały i o d e b r a ł a m  od  m.  M a r c a  r .  b. n as tę pu ją ce  s u m m y ;

P r z e z  J J  W  W .  G e n e r a ł a  i G e n e r a ł o w ą  R o e d e r  . .♦
— —  C h ł a p o w s k ą  w C z e r w o n e y  wsi . .
—  —  G e n e r a ł o w ą  T u r n o  .

—  —  K r a y c z y n ę  C z a r n e c k ą  ,
  —  Gaiewską  w W o l s z y t n i e  .  .
—  —  z Z b i i e wsk ich  Ź u ł t o w s k ą
—  —  z  L u b iń s k ic h  M o r a w sk ą  .

N a d t o  p e w ie n  S z a n o w n y  O b y w a t e l  na s ze y  p r o wi nc y i  z łoży ł
na  moie  r ę c e  obl ig  d ługó w pańs twa  na  lOOO Tal-, z w yra źne in  ż ą ­
d a n i e m  za m i l cz en ia  iego  naz wis ka ;  n ie ch  mi  s ię  i e dn ak  godzi ,  
p o n o w i ć  m u  p rzy  tey okazyi  pu b l i c z n e  m o i e  pod z i ęk i .  O b l i g  ten
r a c h o w a n y  p o  g o |  na  sto w yno s i  . , . ____

Cz y n i  więc  d o c h ó d  
D o  t ego r e m a n e n t  zes z ł ego  r o k u  . -  .

Tiydyr'. Tal.
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w y n o s i  6urnmmę . 
czyl i  g r u b ą  m o n e t ą  . 

Z  tey s u m m y  o d d a ł a m  Król ,  G ł ó w n e y  Kasie R e g e n c y iney 
na  zakrycie  r o c z n e g o  deficit  w yn o sz ą c e g o  500 T a l ,  za lata 1826) 
18-27 i p i e rw sz ą  p o ło w ę  r. 1828 •

Z a s p o k o i ł a m  także z r o b io n e  p r z e z  Sza re  Sios t ry w ro ku  
p r z e sz ły m  d ł u g i ,  iako to:
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w y n o s i ł  w ięc  wyda te k  . . | —  | 1550 f — | —
p ozos ta i e  t edy r e m a n e n t u  252 T a l .  24 6gr. 4 d e n . ,  na  zakry c ie  n ad  wyda tku za d r u g ą  p o ł o w ę  
b ie żą ce go  roku .  Z a c h o w u i ę  so b ie  d o n ie ś ć  na  począ tku  p rzysz łego  roku,  czyl i  n o w e  d o w o ­
dy in te res ow ani a  się z a b ez p ie cz ą  byt  ins tytutu  w t e rażn ieyszey  i ego rozc iąg łości .

Z  p r aw dz iw e m  r o z c z u l e n i e m  d z i ęk u ię  d o b r o c z y ń c o m  ze w s z y s t k i c h S t a n ó w ,  którzy 
z taką go towośc ią  i l udzkośc ią  o d po w ia da ją c  m o ie r n u  w e z w a n i u ,  p rzyczyn i l i  s ię i s totnie  do  
u t r zy m an ia  tego  p o w s z e c h n i e  u ż y t ec zn e g o  ins t y tu tu ;  s z c z eg ó ln ie y  poc z y tu ię  sob ie  za o b o ­
w ią z e k ,  z a p e w n ić  o m o ie y  wdz i ęc zn ośc i  S z a n o w n e  D a m y ,  k tóre s ię  z tak wielką t rosk l iwo­
śc ią  za y m o w ał y  z b i e r a n ie m  ofiar. O b y  B ó g  wy s łu c ha ł  m o d ł y  tylu c i e r p ią c y c h ,  k tó ry m 
p r ze z  to p o c i e c h ę  p r zyn ios ły  !

P o z n a ń ,  d n ia  18. L i p c a  1828-
L udw ika  P r u s k a ,  X i ę ż n a  R adziw iłłow a ,

Wiadomości kraiowe. Z  B e r l i n a ,  d n i a  15. L i p c a .

J W .  M o t z ,  r zeczywis ty  T a y n y  M in i s t e r  
Z  P o z n a n i a ,  d n ia  tg .  L ip c a .  S ta n u  i F i n a n s ó w  w y ie c h a ł  w W .  X ię s tw o

J O .  Xią ż ę  O r d y n a t  S u ł k o w s k i ,  p r z y -  P o z n a ń s k ie ,  
b y ł  tu dzi ś  z R y d z y n y .  K r ó l ,  f r anenzk i  g o n i e c  g ab i n e t o w y  G i l o u x
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p r z e i e c b a f  t ę d y ,  uda  ląc s i ę  p r  z e z  W a r s z a  
d o  Ces,. r o s sy i sk i ey  g ł o w n e y  k w a t e r y .

Wiadomości zagraniczne*
w

AT i e m  c y.
Z  D r e z n a ,  d n i a  g. ■Lipca’.

•/ J e g o  K ro Je w ic z o sk a  M o ś ć  X ią żę  W i l h e l m  
P r u s k i ,  k tóry  tu. dz iś  po g o d z i n i e  6. p r z y b y ł  
r . s t an ą ł  w d o m u  z a i e z d n y m  p o d  z n a k i e m  z ł o ­
tego an io ł a ,  o b i a d o w a ł  u N.  K ró l a  w P i l n i e  i  
odi t scha l  z ta ra tąd  do  T e p l i c .

. .  . K r ó l e s t w o  P o l s k i e »
Z  W a r s z a w y ,  d n i a j  3, L i p c a .

. D n i a  7. b.  m ,  w którym,  n a s z  n h y ł a s k a w -  
•i:azy m o n a r c h a  N .  C e s a r z  i K ro i  M i k o l a y  I.. 
. r o z p o c z ą ł  33 rok  ż y c i a ,  o d b y ł o  s i ę ,  w t u -  
■ t e y s z y m  kośc i e l e  a r c h i k a t e d r a ln y  m  , u r o c z y ­
ste n a b o ż e ń s t w o ,  w o b e c  ws z e l k i c h  w ła d z  

< r z ą d o w y c h  i l i c z n i e  z e b r a n e g o  l u d u .  M s z ą  ś.
• c e l e b r o w a ł  J W ,  J X .  D z i ę c i e l s k i ,. B i s k u p  l u -  
Jfcelski ,  S e n a t o r  Kró l e s tw a .

D z i e ń  o n e g d a y s z y ,  i sko  d o r o c z n e  ś w ię t o  
^ s h i r o d z i n  N .  C c s a r z o w e y  i K r ó l o w e y  A l e x a n s  
V’trjdfy , u r o c z y ś c i e  b y ł  o b c h o d z o n y  w s t o l i c y  
SfclwłeróJestwa Po l sk i ego*  O d b y ł o  s i ę  s o l e n n e  

n a b o ż e ń s t w o  w ka p l i cy  z a m k o w e y ,  t u d z i e ż  
w  kośc i e l e  m e t r o p o l i t a l n y m ,  g d z i e  m s z ą  ś .  
c e l e b r o w a ł  J W „  J X .  A r c y b i s k u p . ,  P r y m a s  
K r ó l e s t w a ,  w o b e c  w sz e l k i ch  w ła d z  r z ą d o -  

. w yc h  i l u d u  n a p t ł n i a i ą c e g o  c ł y  t e n  św ię ty  
p r z y b y t e k ,  po  k tó r ey  ś p i e w a n o  T e  D e n m .

W  H e i d e l b e r g u ,  w y s z e d ł  z d ru k u ,  u  .Enge l -  
i n a n a ,  o p i s  g eo g n o ś t y c z n y .  n a s z e g o  kraiu, ,  
w  ięzykn.  n i e m i e c k i m  , p o d  t y t u ł e m  : „ O  f o r 1 
macy i  skał  p r z e c h o d o w y c h .  w P o l s c e , .  z  p o ­
p r z e d z a j ą c y m  r z u t e m  oka na  w sz y s t k i e  for- 
m a c y e  ska ł  P o l sk i , ,  i w y l i c z e n i e m  wszys tk i ch  
k r a i o w y c h  m i n e r a ł ó w p r z e z  B o g u m i ł a  
B ł o e d e ,  I n s p e k t o r a  g ó r n i c t w a  n a  M i e d z i a -  
n e y  G ó r z e ,  i t. d .

K r ó l e w s k i  u n i w e r s y s e t ,  p r z y  zako i i c ze n iu .  
k u r s ó w  ro cz n y ch . ,  o d b ę d z i e  dz i ś  p u b l i c z n e  
p o s i e d z e n i e , .  p a m i ę c i  u c z o n y c h  m ę ż ó w , ,  
a m i a n o w i c i e  P o l a k ó w ,  p o ś w i ę c o n e ,  n a  
k t ó r e m  P r o f e s s o r  X .  S z a n i a w s k i  o d d a  cze ść  
p a m i ą t c e  z m a r ł e g o  w  r .  b.  P r o f e s s o r a

p r z y  t u t e y s z y m  u n i w e r s y t e c i e , .  K l e m e n s a '  
U r t n o w s k i e g o ,. a  P r o f e s s o r  X.  SzarŁi ewicz"  
c zy t a ć  b ę d z i e  u c z o n y  ży w o t  H o z y u s z a  ,. K a r ­
d y n a ł a ,  B i s k u p a  w a r m i ń s k i e g o ;  i r o z d a n e  
b ę d ą  n a g r o d y  m ł o d z i e ż y  a k a d e m i c k i e y  , z a  
n a y l e p s z e  r o z p r a w y .

J V i a d o y r o ś c i  o d  w o y s k a .  ■
W  obozie p o d  K a rassu ,  d n ia -55. Czerwca  1 S2&. tv

N  o w e  wo ysk a  wz ina cn i a i ą ,  c o r a z  a r m i ą  c e ­
s a r ską .  D y w i z y a  s t r z e l c ó w  k o n n y c h  z 24 
d z i a ł a m i  a r t y  Hery i l e k k i e y  p o ł ą c z y ł a  sóę 
z n a m i .  P r z e b y w s z y  b l i sko  20 00 w i o r s t ,  d y ­
w i z y a  ta de f i l o w a ł a  p r z e d  N .  P a n e m  w wii . lh 
k im  k o m p l e c i e .  P o s t a w a  l u d z i  i p i ę k n o ś ć  
k o n i  n i e  zo s t aw ia i ą  n i c  do  ż y c z e n i a .

K o m m u t i i k a c y e  n a s z e  m o r z e m  z  Od es są , ,  
s ą  w z u p e ł n e y  c z y n n o ś c i .  C o d z i e n n i e  o k rę t y  
z  z a p a s a m i  z a r z u c a i ą  ko tw ic e  w p o r c i e  K u -  
s t e n d z i .  Z d r u g i e y  s t r o n y ,  l i c z n e  p u łk i  z ży ­
w n o ś c i ą ,  w n a y l e p s z y m  p o r z ą d k u  p r z y b y w a ­
j ą ce  o d d z i a ł a m i  do  o b o z u ,  i  dostawy^.,  k t ó r e  
c z y n i ą  N e k r a s o w c y  * )  z  n a y w i ę k s z ą  o c h o t ą ,  
z apewn ia - i ą  w s p o s o b  z a d o w a l a j ą c y  ś r o d k i  
u t r z y m a n i a  a rm i i .

D z i ś  r a n o  k o r p u s  G e n e r a ł a  R a d z e w i c z a  
o d b y ł  m a n e w r a  w p o r z ą d k u  b o io w y rn  p r z t r l  
N .  P a n  env ,  k tó r e g o  z d r o w i e  o d p o w i a d a  c i ą ­
g l e  n a s z y m  ż y c z e n i o m .  N .  P a n  by ł  k o n t e n t  
tak z p i ę k n e y  po s t aw y  w o ys ka  iak z s z y b k o ś c i  
i  d o k ł a d n o ś c i  w w y k o n a n i u  r o z k a z a n y c h  
o b r o t ó w .

N .  W i e l k i  X i ą ż ę  M i c h a ł  s p o d z i e w a n y  i es t  
co  ch w i l a  w o b o z i e .  J o g o  C e s a r z e w i c z o s k a  
M o ś ć  s a m  z a p e w n e  w ie z i e  z B r a h i l o w a  z n a ­
ki z w y c i ę z k i e , i w y k a z  s z c z e g ó ł o w y  dz i a l  i 
z a p a s ó w  w o i e n n y c h , .  k tó r yc h  s t a l i ś my  s i ę  p a ­
n a m i  p r z e z  z d o b y c i e  w s p o m n i o n e y  tw i e r d z y .

Za  J e g o  C e s a r z e  w i c zo sk ą  M u ś c i ą  p o s t ę p u -  
i e  7 k o r p u s ,  k tó ry , ,  p o  o d b y c i u  o b l ę ż e n i a  
B r a h i ł o w ą ,  p r z e c h o d z i  D u n a y  p o d  M a t c a y -  
n e t n ,  i z ł ą c zy  s i ę  z  k o r p u s e m  G e n e r a ł a  R a ­
d z e w i c z a .

P r z e d n i e  n a s z e  s t r a ż e ,  b e z  d o z n a n i a  o p o ­
ru,,  z a i ę ły ,  z  i e d n e y  s t r o n y ,  M a n g a l i ,  a z d ru-

*) N ekrasow cy są to  potom kow ie rossyiskułi sufiiz- 
m aty k ó w , którzy z pow odu prześladowań za Pio­
tra  W . ,  w Bulgaryi osiedli, Zachownią oni do- 1 
tąd  re lig ią, lyzyk ,. ub iór,, obyczaje 1 zw yMyie 
przodków  sw oich.
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g i e y  s t r o n y  K u z g u n .  N i e p r z y j a c i e l  n i e  d o -  
i r ź y m u i e  n i g d z i e ,  i za n a s z e m  z b l i ż e n i e m  
s i e  s z y b k o  u s t ę p u i e .

W s z a k ż e  z d a i e  s i ę ,  ż e  S er as k i e r o w i e  S z u -  
rnli i S y l i s tr y i  w y s i a l i ' d o  B a z a r d ż i k  o d d z i a ł y ,  
k tó r e  p r z e c i e  w i ę c e y  m o ż e  b ę d ą  m i a ł y  o c h o -  
iy  s p o t k a ć  s i ę  z  n a m i .

D n i a  20 ,  C z e r w c a  ( 2 .) L i p c a  1 8 2 8 . r.

T w i e r d z a  A n a p a  p o d d a ł a  s i ę  na ł a s k ę - W i ­
c e a d m i r a ł o w i  G r e i g b ,  i G e n e r a ł o w i  A d j u t a ó -  
tovvi X i ę c : n  M ę ż y k ó w .  P o m y ś l n y  sk u te k  p o ­
t y c zk i  d n i a  23.  M a i a  ( f ) .  C z e r w c a )  d o z w o l i ł  
G e n e r a ł o w i  M ę ż y k ó w  z a ł o ż y ć  n a o k o ł o  t w i e r ­
d z y  l i n i ą  o k o p ó w  o d  w a l n y c h ,  p r z e c i n a j ą c ą  
m i ę d z y - t n o r z e , n a  k t ó r e m  l e ż y  A n a p a ,  i do-  
tykaiącąr z  d w ó c h  6 i ron m o r z a .  W  p r z e c i ą g u  
k i l k u  d n i ,  r o b o t y  o b f ę ż n i c z e  p o s u n i ę t e  / .os ta­
ł y  aż  d o  s t o k u ,  a  10.  ( 2 2 )  C z e r w c a  s p u s t  d o  
r o w u  u k o ń c z o n o .  P o  w y b i c i u  t r z e c h  w y ł o ­
m ó w ,  . w e z w a n o  p o  raz.  os t at n i  B a s z ę  d o w o ­
d z ą c e g o  w t w i e r d z y ,  aby  s i ę  w r a z  z z a ł o g ą  
p o d d a ł  w n i e w o l ą  w o i e n n ą .  Z  p o c z ą t k u  o b ­
s t a w a ł  p r z y  p r a w i e  w o l n e g o  w y i ś c i a  z  b r o n i ą  
i b a g a ż a m i ,  i o ś w i a d c z y ł :  ż e ,  i e ż e l i  n i e  u z y ­
ska t e g o  w a r u n k u ,  b r o n i ć  s i ę  b ę d z i e  d o  u p a ­
d ł e g o .  Z t r w a n o  w i ę c  u k ł a d y ,  i p r z y g o t o ­
w a n o  w s z y s t k o  d o  s z t u r m u ,  g d y  d e p u t o w a n i  
w r ó c i l i  z  o ś w i a d c z e n i e m :  ż e  t w i e r d z a  p o d a i e  
s i ę  na  ł a s k ę .

D n i a  1 1 .  ( 2 3 ) .C z e r w c a ,  w p o ł u d n i e ,  z a i ę ł y  
i ą  w o y s k a  n a s z e ;  w i n n i  w s z e l a k o  i e s t t ś i n y  
o d d a ć  i e y  s p r a w i e d l i w o ś ć ,  i p r z y z n a ć :  ż e  
p r z e z  4 0  d n i  b r o n i ł a  s i ę  w a l e c z n i e ,  i w t e n ­
c z a s  d o p i e r o  p o d d a ł a  s i ę ,  g d y  w y c z e r p a n o  
w s z y s t k i e  ś r o d k i  O b r o n y .  Z a ł o g a  Ą n a p y  w y ­
n o s i ł a  3 0 0 0  l u d z i ;  —  z a b r a l i ś m y  t am 8ó d z i a ł  
i  obf i t e  z a p a s y  p o t r z e b  w o i e n n y c h  i ż y w n o ś c i .

W i c e a d m i r a ł  G r d i g h ,  i K o n t r a d m i r a ł  X i ą -  
ż ę  M ę ż y k ó w ,  k t ó r z y ,  z n o s z ą c  s i ę  w d z i a ł a ­
n i a c h  s w y c h  z z n a m i e n i t ą  z g o d ą ,  o b a d w a  dal i  
d o w o d y  n i e p o s p o l i t y c h  t a l e n t ó w  i s z l a c h e -  
8n e y  o d w a g i ,  z o s t a l i  d z i ś  p o s u n i ę c i  p r z e z  N .  

. P a n a :  p i e r w s z y  d o  s t o p n i a  A d m i r a ł a ,  d r u g i  
, z a ś  W i c e a d m i r a ł a ;  X i ą ż ę  M ę ż y k ó w ,  z o s t a ł  

p r ó c z  t e g o  m i a n o w a n y  6t ano w- cz o  S z e f e m  
s z t a b u  g ł ó w n e g o  m a r y n a r k i  C e s a r s t w a .

W  t e y  c h w i l i  o d b i e r a m y  w i a d o m o ś ć  o  p o d ­
d a n i u  s i ę  T u l e z y ,  w  k t ó r ey  z n a j d o w a ł o  s i ę  
91 d z i a ł  "i soco l u d z i  z a ł o g i .

W  B r a i ł o w i e  z n a l e ź l i ś m y  2 7 8  d z i a ł ,  p r z e ­
s z ł o  17000 p u d ó w  p r o c h u ,  d w a  m a g a z y n y  
d r z e w a ,  k t ór e  w y s t a r c z y  na  w s z y s t k i e  n a p r a ­
w y  i a k i c h  m o ż e  w y m a g a ć  a r l ) l ! e r y a  n a s z a ,  
n i e z m i e r n ą  i l o ś ć  kul  w s z e l k i e g o  k a l i br u ,  i za 
p a s y  ż y w n o ś c i  tak z n a c z n e ,  ż e  s a m e  w y s t a r ­
czy ć .  m o g ą .  na  u t r z y m a n i e  p r z e z  m i e s i ą c  c a ­
ł e j  artni i .

K a m p a n i a  n i n i e j s z a  r o z p o c z ą ł a  s i ę  d n i a  25 .  
K w i e t n i a  ( 7 .  M a i a ) ;  w d n i u  19.  C z e r w c a  (1.  
L i p c a ) ,  z a j ę l i ś m y  X i ę s t w a  M u l t a n  i W o ł o ­
s z c z y z n y ;  p r z e s z l i ś m y  D u u a y  u i s a k c z y ,  p o d  
o g n i o m  T u r k ó w ;  z n i s z c z y l i ś m y  i ch  l l o l y i l ę  
na te y r z e c e ;  p o s u n ę l i ś m y  s i ę ,  na  p r a w y m  
i e y  b r z e g u ,  aż  d o  o k o p u  T r a i a n a : w z i ę l i ś m y  
7 t w i e r d z :  I s a k c z ę ,  B r a i l ó w ,  M a t c z y n ,  H i r -  
s o w ę ,  Kust en i Mci , A n a p ę ,  T u l c z ę ;  i z d o b y ­
l i ś m y ,  t i k w t y c h  t w i e r d z a c h  i ak o  i w i n n y c h  
z  n i e p r z y i a c i e l e r a  u t a r c z k a c h ,  p r z e s z ł o  300 
dział .

D z i ś  w w i e c z ó r  o d ś p i e w a n o  u r o c z . y ś c i e  T c  
D e i t m , s k ł a d a i ą c  p o k o r n e  d z i ę k c z y n i e n i a  bo -  
s k i e y  o p a t r z n o ś c i  za o p i e k ę ,  k t ór e y  n a m  tak 
w i d o c z n i e  u d z i e l a ,  i b ł a g a i ą c  o  t o ż  s a m o  na* 
d a l  o r ę ż a  n a s z e g o  p o w o d z e n i e .

11 o s  s y a .  C
Z  P e t e r s b u r g a ,  d n i a  5.  L i p c a .

W c z o r a  o d p r a w i ł o  s i ę ' w  p a ł a c u  t nu r y s k i m  
w  o b e c n o ś c i  X ,  C t s a r z o w e y  matki  i J e g o  C e -  
s a r z e w i c z o s k i e y  M c i  N a s t ę p c y  t r o n u  d z i ę c z y  n-  
n e  n a b o ż e ń s t w o  na  p o d z i ę k o w a n i e  B o g u  z ł  
p o d d a n i e  t w i e r d z  K u s t e n d z i  i H i r s o w y ,  T a ­
k i e ż  n a b o ż e ń s t w o  o d p r a w i ł o  s i ę  w e  w s z y s t k i c h  
k o ś c i o ł a c h  s t o l i c y .  Z d o b y t e  c h o r ą g w i e  o b n o ­
s z o n o  z  z w y k ł y m  o b r z ą d k i e m  p o  u l i c a c h  
m i a s t a  i o k o ł o  p o m n i k a  P i o t r a  W .  N a  w i e ­
c z ó r  o ś w i e c o n a  b y ł a  s t o l i ca .

X i q s t w o  I c h m ś ć  W e y m a r s c y  w y i e c h a l i  d z i ś  
z  p o w r o t e m  d o  s w o i c h  p a ń s t w .  N .  C e s a r z o ­
wa  t o w a r z y s z y  irn d o  C z y r k o w i c .  D o s t o y n t  
P o d r ó ż n i  i a d ą  na W a r s z a w ę ,  g d z i e  J e y  C e -  
s a r z e w i c z o s k a  M o ś ć  W .  X i q ż n a  z a b a w i  n i e ­
jaki c z a s  u brata s w o i e g o ,  J e g o  C e s a r z e w i *  
c z o s k i e y  M c i - C e s a r z e w i c z a , a J e g o  K r ó l e -  ‘ 
w i c z o s k a  M o ś ć  W ,  X i ą ź ę  p u ś c i  s i ę  w  d a l s z ą  
d r o g ę  d o  W e i m a r .

P s z c z o ł a  p ó ł n o c n a  u m i e ś c i ł a  n a s t ę p u i ą c ą  
i n t e r e s s u i ą c ą  w i a d o m o ś ć  z  M o s k w y :  W  z e ­
s z ł y m  m i e s i ą c u  odkryto  w P . i a z a n i u ,  n ie d a -
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l eko od  walów tw ie rd zy ,  p o d z i e m n ą p i e c z a r ę  
m u r o w a n ą  z s ta rożytney  c e g ł y ,  i m a i ąc ą  -skle­
pienie  na f i larach.  D o  gan ku  u h o c z n e g o ,  
n ie  m o ż na  ie szcze wniśdź  dla  wielkiey ilości 
wody.  Jes t  podob ieńs tw o  do  p rawdy,  iź p ie ­
czara ta p o ch o dz i  z czasów xiążą t  r i azańskich .  
P o d o b n e  szczątki  s t a ro ż y t ny c h  sk l ep ień  zn a -  
cho dz im y w kilku m i e j s c a c h  K re m l i n a .  K a ­
ram zi n  m ó w i :  „ T u  były g r o b y  x iążą t  i b o ­
j a ró w ,  którzy tam mie l i  swe d o m y . “  Z  p a ­
łacu  w y ch o dz i ł  ukryty g an ek  do rzeki  M o ­
skwy, na p r zyp ad ek  n ie b ez p i ec ze ń s t w a .  Oży­
liby gane k  p o d z i e m n y  , w R i a z a n i u  n ie  mia ł  
p o d o b n e g o  p r z e z n a c z e n i a ?

W e  ivsi M e c z e r i n a ,  o 20 wior st  od miasta 
K o ł o m n y ,  w g u b e r n i i  moskie w s k i e y , w m i e ­
s iącu Ma iu  r. b . ,  z n a c z n ie  się z i emia  z a p a ­
dła.  Z g łębi  dob yw ała  s ię  woda i u s łyszano  
g łuchy  p o d z i e m n y  huk.  '

L i s ty  z P e k i n u  dnia 20. S tycznia  r. b. d o ­
noszą  co n a a tę p u ie :  W  ley chwil i  od eb r a ł
d w ó r  p r zez  sztafetę p r z y i e m n ą  w ia d o m o ś ć  o 
klęsce za dan ey  po w s t a ń co m  w .Koszkara  
(w ch ińsk im T u r k e s ta n ie  czyli  ma ł ey  B u c h a r  
g i ) ;  do w ód zc a  ich został  wzięty w n i e w o l ę  i 
ma  być p r z y p r o w a d z o n y  do s tol icy.  W  n a ­
g r o d ę  waleczności  i g o r l i w oś c i ,  w z d a r z t n i u  
tern o k a z a n e y ,  posła ł  C e sa r z  n a c z e l n e m u  
w od zow i  swoią  własną  o d z i e ż ,  k i e sk i ,  n a ­
parstek z b ia ł ego  iaspisu i i n ne  rzeczy.  
W sz ysc y  inni  u r zę dn ic y  paętstwa,  n a w e t  ci, 
którzy n ie na le że l i  do b o i u ,  tudz ież  M in i s t r o ­
wie d w o r u ,  zostal i  także h o y n i e  ob d ar z en i .

T  u r  c y a.
M a n i f e s t  w y s o k i e y  P o r t y .

( Ciąg dalszy , )
Pomimo-  że  Rossy  a c i ą g le ,  n i e ty lko  we 

względzie Se r wian ,  ale też przy wsze lk ich i n ­
nyc h  w y d a r z e n i a c h ,  szukała za ta rgów z wy­
soką P o r t ą ,  ta zawsze  iey dawała  d o w o d y  
nayrze te ln i ey sze y  p r zy iaźn i .  Krotko p r zed  
W y b uc hn ie n ie m  pows tan ia  Grek ów  -żądał P o ­
se ł  Rossyiski ,  B a ro n  S t r o go n o w  r o zp a t r z en i a  
s i ę  w traktacie B u k a re s t s k i tn , pod  p o z o r e m ,  
lakoby  niektóre  z u m ó w i o n y c h  punk tów n i e ­
by ły  p r ze z  wysoką P o r t ę  d o p e ł n i o n e .  W y ­
soka Por ta  k i lkakrotnie oczywiśc ie  i w yraźn i e  
d o w i o d ł a ,  iż u m ó w i o n e  a r t ykuł y ,  które d o ­
p e ł n ić  na l eż a ło ,  z i ey s t rony  w r ze czy  satrtey

iuź  ze wszys tk iem d o p e ł n i o n e  zo s t a ł y ,  i że 
p r z e c iw n ie  te a r ty k u ł y ,  które p o w i n n y  być 
do  skutku p r z y w i e d z i o n e ,  właśn ie  te były,  
k tóre Rossy3 mia ła  dop e ł n ić ,  lecz  ich,  w b re w  
o s n o w ie  t raktatów,  n i e d o p e ł n i l a , tak że ,  sko-  
roby  te p o d łu g  myśl i  t raktatów i ob ow ią z k u  
p rzy iaźn i  d o p e ł n i o n e  z os ta ł y ,  n i e b y lo b y  ża ­
d n e g o  p r z e d m i o t u  do  ro zp o c zy n an i a  n o w y c h  
o br ad .  Z e  zaś w zm i an k o w an y  P o s e ł  n i e u ­
s t a n n i e  o to n a l e g a ł ,  od w o łu ią c  się na wyra ­
ź n e  swoie go  d w o ru  p o l e c e n i e  p zezw ol i ł a  n a ­
reszc ie  wysoka Porta  na to ,  i r oz po c zę ły  s ię  
r z e c z o n e  o b r a d y ,  p o d  w a r u n k i e m ,  aż eb y  
n i e c z y n i o n o  ż a d n y c h  p r o p o z y c y y ,  k tóreby  
mia ły  za cel , n a d a n i e  ' traktatom większey r o z ­
ciąg łości  i z m i e n i e n i e  ich myśl i  l ub  istoty.  
Choc iaż  P o s e ł ,  o d b i e g a j ą c  od  tego warun ku ,  
czyn i ł  na ob ra d a ch  wie lo kro t ne  kw ^ s ty e ,  ża- 
d n e y  z właściwym p r z e d m i o t e m  m ie m a ią c e  
s ty c zn o śc i ,  to wszelako roz t rzą san o  wszy­
stkie ar tykuły po ko le i ,  gdy w y b u c h n i e n i e  
pows tan ia  g r eck iego  i wyn ikłe z oko l i cznośc i  
czasowych  p rzeszko dy  sp r ow adz i ł y  p r z e r w a ­
n ie  c z y n n o ś c i ,  iak to p o w s z e c h n i e  iest wia­
d om o .  Z re sz tą  należy  tu kilku s łów o tern 
po ws ta n iu  p o w ied z i eć .  S yn  zb ie g łe go  Y p s i -  
l a n te g o ,  p o ie c h a ł  j a w n ie  i n i e sp o d z i an ie  
z Rossyi  do M u l t a n ,  g d z i e ,  zebrawszy  zgra -  
ię ł o t r ó w ,  obal i ł  r z ą d ,  o z n a y m u ią c  w m a r z e ­
n ia ch  swo ich  zamia r  wskrzeszen ia  s t a roży tnóy  
Grecy i .  Poważy!  o n  s ię  ro z r zu c ać  p isma  
b u n t o w n i c z e ,  aby n a r ó d  g re c k i ,  od n i e p a ­
m ię tn y c h  czasów wysokiey P orc ie  h o ł d o w n i .  
czy i p o d d a n y ,  z pod  i a rzma  os rnanów oswo.  
bodz ie .  N a ty ch mi as t  wysoka Por ta  , pos tę ,  
pu iąc  tak iakhy każde i n n e  n i e p o d le g ł e  m o ­
ca r s t w o ,  zwłaszcza w raz ie  b u n tu  po s t ę p o w a ­
ło , ięła s ię  p o t r z e b n y c h  ś r o d k ó w ,  aby uga­
sić po ża r  r o k o s z u ,  po wróc ić  spo ko yn ość  i po- 
k ó y ,  p rze z  o s w o b o d z e n i e  kraiu od o w e g o  
z łoczyńcy  i p rze z  ten iedyriy mąd ry  i k o n ie ­
czny  ś r o d e k ,  n ie  aby zn i we cz yć  prawa i przy-  
wi le ie  p r o w i n c y i ,  lecz aby  ie ustalić.  P o ­
s i a no  tam silę z b r o y n ą ,  i ieźel i  ta pos tępo­
wała sob ie  z tą e n e r g i ą ,  i a k iey okol iczności  
w y m a g a ły ,  nikt  p rzec iwko  t e m u  nie rnog ł  nic 
mieć do z a r z u c e n i a . —  W  czas ie ,  kiedy P o r ­
ta tak w aź n em i  i nag łetni  z a p r / ą tn i o n a  była 
o k o l i c zn io śc ia tn i , r z e c z o n y  P o s e ł ,  n i ezwa-  
i a i ą c  na  t o ,  da ł  s ię  s łyszeć z m o w a m i  i do -



pu sz cz a ł  s ię  c z y n ó w ,  la kie na r e p r e z e n t a n t a  
sp r zy iaźn io r t ego  mocars twa n iep rzyś to ią ,  r o ­
bi ł  wyb iegi  bez n a y m n i e y s z e g o  do  nich  p o ­
w o d u  i szukał  zatargów,.  —  Yps i ian t i  zos tał  
p o k o n a n y  i  p ow ró c i ł  do R o s s y i ,  a gdy  i 
p r z e n ie w ie rc z y  M ic h a ł  S u z z o ,  były VVoie- 
wod a  M u l t a n s k i , u s ze d ł  do Ros sy i  ze w sz y­
s tkimi  sw oi m i  s t ro n n i k am i  i sp ó łu i n o w a y ca *  
r o i ,  żąda ła  wysoka P o r t a  n a  moc y  traktatów,  
w y d a n i a  ich sob ie  lub p r z y n a y m n ie y  n a l e ż y ­
t e g o  i c h  u k ar a n i a  t a m ,  gd z i e b y  s ię  zr iaydo-  
wal.i, L u b o  w id o c z n ą  iest r z e c z ą ,  iż w s p a ­
nia łomyślność- .  ^Monarchy n igdy  n iepowiuna-  
ub l i żać  wie rnośc i  w d o c h o w a n i u  so iuszów,  
to i e dn ak  d a n o  tę w y kr ę tn ą  i z p r a w e m  n a ­
r o d ó w  n i e z g o d n ą  o d p o w i e d ź :  iż w s p a n i a ł o ­
m y ś l n o ś ć  d w o r u  rossyi sk iego n i g dy b y  n iedo-  
puśc i l a  w y d a n i a  w i n o w a y c o w .  I  tak daiąc  
R os sy  a [trzy tulek bun to  w n i k o m , dep ta ła  n o ­
gami^  traktaty i wsze lkie i s tn iei ące  p rawa .  
C h o c ia ż  kray w te n c z a s ,  gify R os sya  o p i e k o ­
wała s ię  zb iegami , ,  n i e by l  oczyszcz on y  z b u n ­
t o w n ik ó w ^  ale  o w sz e m  pows tan ie  zdawało-  
s i ę  n a n o w o  b a rd z i ey  r o z p a la ć ,  to i e d na k  żą ­
d a n o  o d w o ła n i a  woyska tureck iego  z  r z e c z o ­
n y c h  p r o w i n c y y ,, o s ad ze n ia  H o s p o d a r ó w ,  
z ł ag od zen ia  a n a w e t  z m ie n i e n ia  ś rodków,  
k tó r e  k o n i e c z n i e  p rz e d s i ęw z ię te m i  być m u ­
sia ły  i w tak n a g l ą c y c h  oko l i cznośc iach  z ł a ­
go dzo ne mu  być n i e m o g ł y ,  i  pu sz cz en ia  na  
w o ln o ść  na c ze ln i ków  n a r o d u  g r e c k i e g o ; l ecz  
o n i  to w łaśn ie  byl i  sp raw cam i  rokoszu  i 
Utwierdzal i  r e s z tę  n a r o d u  w iey szaleństwie; ,  
l u d z ie  ci p o d łu g  wsze lkiey  sp raw ie d l i w ośc i  
dopiero-  po d o w i e d z i o n y c h  im- oczywiśc ie  
z b r o d n i a c h  ukaran i  zostal i .  N a  wszys tkie  te 
d o m a g a n i a  dawała  wysoka P o r ta  ustnie  i na  
p i śm ie  naiyszczersze o św ia d cz en ia  i r iaydo- 
k la dn iey sz e  odpowiedz i , .  N ie c h c ą c  rz e cz on y  
P o s e ł  zwrócić,  na  n ie  sp rawie dl i wey uwag i  i 
dzia ł a i ąc  w sp os o b ie  z w y c z a y n e m u  pose ls tw 
p o s tę p o w a n iu  z u p e ł n i e  p r z e c i w n y m ,  o p u ś c i ł  
na re sz c ie  K o n s ta n ty n o p o l .  —  N i e b a w n i e  
P o r ta  za w ia do m i ła  pierwszego-  Min i s t r a  
d w o r u  rossyi sk iego o p r a w d z i w e m  po łoźen iu i  
r z e c z y ,  a W .  W e z y r  pisał  do  n ie g o  o b s z e r ­
ny  l i s t ,  _w k tó rym go  z a p e w n i o n o ,  iż wysoka- 
P o r t a  n i c z e g o  sob ie  ba rdz iey  n i e ż y c z y ,  i ak 
Ut rzymania  zawar tych  traktatów ze  wszystkie^ 
mi sprzyiażnionemi mocarstwami, a miano*

w ic i e ' z  r z ą d e m  ro ss y i s k im ,  swoim sąsiadem* 
sz cz e r eg o  zawsze za ch ow a ni a  p rzy iaźn i  i d o ­
b rego  po rouMiiie.il i a i a i tdnan- i* sob ie  ty m  
sp o s o b e m  spo ko y no śc i  i po ko iu ,  — L e c z  
p r ze c i w  w sz e lk ie m u o c z ek i w a n iu  i u suwaiąc  
s i ę  z drogi  sp r aw ie d l i w ośc i  i umia rkowania*  
w n io sk o w ał  r z e c z o n y  Mi n i s t e r  w sw o ie y  o d p o ­
w ie d z i ,  ż e ,  aby  na r es zc ie  oczyszc ić  m o ż n a  
ob ie  p ro  wincy  e od  za razy b u n to w nik ów ,  n ie-  
u pa t r u ie  in n e g o  sposobu. ,  iak tylko n i e z w ł o ­
cz ne  m i a n o w a n i e  i o s a d z e n ie  H os p o d ar ó w *  
p o tw ie rd z e n ie  d a w n y c h  p r zyw i le iow  i p r z y ­
w ró c e n i e  kraiu do p r ze sz łe g o  s tanu P o s e ł  
ang i e l s k i ,  S t r a n g fo r d ,  powróc iwszy  z kon-  
gresst i  w W e r o n i e ,  oświadczył  k ilkakrotnie  
u r z ę d o w n i e  i p u b l i c z n i e ,  i na rozmai tych  z e ­
b r an i ac h  ty cz ąc y ch  się zasz łych  wydarzeń;  
p o w t ó r z y ł ,  iż p rze c iw p rze ds i ęw z i ę t ym  wśród  
tak .ważnych i t r u d n y c h  okol iczności  środkom,  
n i e m a  wenie nic do z a r z u c e n i a ,  i ź e ,  gdyby, 
wysoka P or ta  zechc ia ła  ieszcze  zezwól  ć na 
z m n i e y s z e n i e  woysk, .  Bez l i s  n a z w a n y c h  Ł 
pod  ro zka zam i  A g i  Bach  Bechl is  w o b y ­
d w óc h  p r o w i nc ya ch  zos ta i ący ch ,  n iep ozo s t a -  
wa łby  n a y m n i e y s z y  p u n k t  sp or n y  m ię dz y  
wys oką  P o r tą  a d w o r e m  R os sy i sk i m ,  i n a ­
s tąp i łoby  p r zez to  z u p e ł n e  p r z y w ró c e n i e  po- $ 
ko i u i p r zy iaźn i  m ię dz y  o b u d w o m a  dworami , .
—  \Vy6oka P o r t a ,  ufaiąe tym z a p e w n i e n i o m ,  
zezwol i ł a  i na- ten punkt-,  który, za ostatni  
p r z e d m io t  sp or ów  uważała , ,  i żeby wsze lkim 
z a ta rg o m  od  razu k on ie c  po łożyć, ,  l iczba po-  
m ł e n i o n e g o  woyska została z n a c z n ie  z ra n ie y-  
s z o n ą ,  tak i ż  M i n c i a k i , n aów cz as  S p raw u ją ,  
cy in teresa d w o r u  Rossy iskiego , ,  w y n u rz y ł  
n a m  u k o n t e n t o w a n i e  sw e g o  dw oru ,  ( Idy 
zaś  wkrótce p o te m stopień;  A g ó w  Ba ch- Be ch-  
tis no  wy rn s t a ł  6ię p r z e d m i o t e m  s p o r u ,  żądał  
t e n że  u r z ę d o w n i e  w imieniu-  sweg o  dwo ru ,  
z ł oże n ia  ich i m ia n o w a n ia  na to ruieysce in ­
n y c h  osób  w n iż sz y m  s topn iu .  P r z y c h y l o n o  
s ię  i do  t e g o ,  i e d y n i e  dla d o g o d z e n ia  r z e ­
c z o n e m u  dw oro w i .  —  N i e d ł u g o  i e dn ak  p o d a ł  
t e n że  p e ł n o m o c n i k  n o t ę ,  w którey  żą d a ł  
i m i e n i e m  sw oie go  d w o r u , m ia n o w a n ia  p e ł -  i 
n om oc n y ch -  M in i s t r ów  i pos ła n ia  i ch  na  g r a ­
n icę , ,  ce l e m  r o zpa t rz en i a  s ię  w traktacie Bu- 
karestskim.  —  W  nadz ie i ,  iż ci p e ł n o m o c n i c y  
p o p ie ra ć  b ę d ą  r o z p o c z ę t e  iuź  z S t r o g o n o w e m  
czynności,  i  że  tą razą oddalonym przy nay-



i nn ie y  zos tanie  wszelki  p o w ó d  do  n ie sn ase k  
• i że się trwały p o k ó y  o s i ą g n i e ,  m i a n o w a n o  
tych p e ł n o m o c n i k ó w .  Z a  p r z y b y c i e m  iclł 
na g r an i cę ,  wez wan i  byli  od  d w o r u  rossyi -  
skiego do  B i al o g r o d u  , i p o r o z u m i a w sz y  się 
tu  z p e ł n o m o c n i k a m i  rossy i sk im i ,  iak da-  
Wniey z - t r u g o ń o w e m , w zg lę d em  przyjęcia  
zasady u k ła d ó w :  iż g ran ic e  traktatu Bukarest-  
sk iego n ie b ę d ą  p r ze s tą p i one  i źe oczywista 
myśl  t e s tu  o n e g o ź  n i e b ę d z i e  inaczey  wykła ­
d a n ą  1 u li n a r u s z o n ą ,  rozp oc zę ł y  się na ra dy .  
P o  kilku k o n f e r e n c j a c h ,  p e ł n o m o c n i c y  ros-  
sy iscy ,  wbrew w z m i a n k o w a n e m u  wyźey wa­
r u n k o w i ,  p rze łożyl i  p e ł n o m o c n i k o m  wyso- 
kiey Por ty  akt pod nazwisk iem o d d  z i e l n e  y 
i d o d a t k o w e y  k o n w e n c y i  do  t raktatu 
Bukares t sk iego ,  źądaiąc od n ich  p rzy ięcia i 
za tw ie rdzen ia  on ego ź .  N a p r ó ź u o  p e ł n o m o ­
cn icy tu reccy starali  s ię od w ieś dź  p e ł n o m o ­
cn i kó w  tu reck ich od tego ż ą d a n i a ,  j a ko  n i e ­
p rzyzwoi tego  i p rzec iwn ego  r ów ni e  za sa do m 
wszystkich d w o r ó w ,  iak n ie m n ie y  pod s tawie  
z a m ie rz o n y c h  układów.  P e ł n o m o c n i c y  ros-  
syiscy o d p o w ie d z ie l i ,  iź p o le c e n ie  ich o g r a ­
n icza  6ię i e dy n ie  na żąd an iu  p rzyięcia  po-  
m i e n i o n e g o  ak tu,  i wymówi l i  s ię  od weyśc ia  
w dal sze  układy.  T y m c z a s e m  prz y z na l i  by l i  
p e ł n o m o c n i c y  rossyiscy na  tych k o n f e r e n ­
c y a c h ,  źe in t e res  Grek ów  należy  wy łą c zn ie  
do  kategoryi  w ew nę t r z ny ch  in te res ów  wyso- 
kiey P o r t y ,  i ,  nay d ob i t n i ey sze  czyniąc w tey 
m ie r z e  za pew nie n ia ,  oświadczyl i  u r z ę d o w n i e  
w im i e n iu  swego  d w o r u ,  iź się pod  żą d n y m  
p o z o r e m  do p o m i e n i o n e g o  in te re su  mięszać 
n i e b ę d z i e ;  u r z ę d o w e  to o św ia d cz en ie  zos ta ­
ł o ,  po d łu g  z w y c za iu ,  w o b u s t r o n n y c h  p r o ­
tokółach  za mie sz c zo n e .  Ja k o ż  wysoka P or ta  
mia ła  zu p e łn e  p rawo  żą dać ,  ażeby  s ię  wca le  
n ie m ie sz a n o  do in t e resu  g reck iego;  n ie m o g ła  
b ow ie m  p o d łu g  zasad sw oiego  p raw oda ws twa  
r e l i g iy n e g o ,  swoiey  poli tyki  i na ro dow ośc i ,  
dozwol ić  ob ce go  w tey rzeczy  w pływu.  U w a-  
i a i ą c ^ w y s o k a  Po r ta  ow o  z a p e w n i e n i e  za r ę -  
k o y m i ą  poko iu  i d ob reg o  p o r o z u m i e n i a  m i ę ­
d z y  o b u d w o m a  p ańs tw am i ,  na  t eraz  i na  
p rzysz łość ,  co też ce lem o b r a d  było,  okaza ła  
8ię o bo ię tn ą  na  inne u sz c z e r b k i ,  i pod p i s a ł a  
d o b r o w o l n i e  k on w en c y ą  b ia łogrodzką .

[D a ls zy  ciąg nastąpi.)

A  u s t  r y u.
Z W i e d n i a ,  dn ia  8. L ip c a .

D n i a  29. z. tn. o g o d z i n i e  i i t e y  w nocy 
p r zyb y ła  N ,  A r c y - X i ę ź u a  Mary  a Lu dw ik a ,  
X ięz na  P a r m e n s k a ,  do Sa lcburga ,  p r z e p ę d z i ­
wszy d z i eń  w B erc h te sga de n .  D n ia  30 w p o ­
ł u d n i e  puśc i ła  się w dal szą d r o g ę ,  nocow ała  
w W e i s  i s tanęła  dn ia  2. m.  b'  przy d o b r e m  
z d r o w i u  w B a d e n ,  dokąd  N N .  Cesar s two 
udal i  się iuź byli  d n ia  2§. Czerwca  z L a x e n -  
b ur g a ,

A n g l i a .
Z  L o n d y n u ,  dn ia  8. L ipca .

M a m y  wia dom ośc i  z L i z b o n y  do dn ia  28. 
z.  ni.  Stany Co r t es  p r z y z n a ły  D o n  M ig u t lo -  
wi k o r o nę  por tugal ską , i p r ze z  u m i e s z c z o n y  
w L iz b o n sk ie y  g az ec i e  n a d w o r n e y  dekrec 
p rzy w o ła ły  do kraiu M a rg r ab i ę  C h a v e s  i i ego  
s t r o n n i k ów  z p r z y  w r ó c e n i e m  ich do  dawn iey-  
s z y c h  dos to ieńs tw.  —  G az e ta  n a d w o r n a  z d. 
27. d o no s i  o zwyc ięz twie  woy sk  D o n  Migu e-  
la p o d  L o n d t i x a .

P a n  W i t in o t  H o r t o n  m i a ł  dziś w  I z b i e  n iż-  
szey  p o d a ć  wniosek o p r z e ł o ż e n i e  wszys tkich 
o d  sk o . a rz en ia  un i i  z  I r l a n d y ą  za pa d ły ch  
u c h w a ł  w z g lę d e m  ka to l ików;  l ecz  os t r ze żo n y  
o d  P a n a  S p r i ng  R i c e ,  aby un ikn ąć  w te y  
chwi l i  wsze lk iego w r a ż e n i a ,  o d ł o ż y ł  go d o  
p rz y sz łe g o  ze bran ia .

W i a d o m o ś ć  o u k o ń c z e n i u  walki  wyboró-  
wey  w E n n . s  n ie po tw ie r dz i ł a  s i ę ;  o w c z e m  
F a n  V e s e y  I i t z g e r a l d  p os ta no w i ł  walczyć do  
s a m e g o  k o ń c a ,  a choc ia ż  d n ia  4.  w iec zór  
mia ł  tylko 956 k r esek ,  O ’C o n n e l l  zaś 2027, 
to t edn ak  t a m te n  sp o d z ie w a ł  s ię  i e szcze  p o ­
s i łków g ło so w yc h .

W c z o r a y  p r zy b y ł  król .  p o s ł a n n i k  Dra f fen  
z d e p e s z a m i  o d  Sir  F r .  A d a m  z K o r f u  d n i a  
25. z. m.  d a t o w a n e m i .

Pa n  Stratford C a n n i n g  o d i e c h a ł  w sobo tę  d o  
U t r an to .  _ T o w a r z y s z y  m u  P a n  Mel l i sh  u"rzę- 
dn ik  z mm is te r s tw a . s p r aw  za g ran ic zn y ch .

Ja dą c y  do  Korfu  P a n  S tra t ford  C a n n in g ,  
s p o d z ie w a n y  by ł  wczoray  w D o v e r .

Z  P o r t o  m a m y  w ia do m o śc i  do  d n ia  27. 
Czerwca .  O k r ę t  p a r o w y  Belfast  za w iną ł  t am  
b y ł  dn ia  p o p r z e d n i c z e g o  z M arg .  Pa ime l l a  i 
t o w arz ysz ący mi  m u  P o r tu g a lc z y k a m i ,  n i e do-  
s tawszy gię w r ę c e  e skadry  b lokuiącey.  J u n t a
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m i a n o w a ł a  G e n e r a ł a  S tu bb s  n a c z e l n y m  w o ­
d z e m  w p ó t n o c n y c h  p r o w i ń ć y a c h ,  3 M a n t r  
Pah r j e l l a  G e n e r a l i s s i m u s e m .  G e n e r a ł o w i e  
S a i d a n h a  i V i l l a f l o r  o d i e e b a l i  cło a rm i i .  A r ­
mi a  P o r t o e ń s k a  c o f n ę ł a  s i ę  na  7 g o d z i n  z tey 
s t r o n y  C o i m b r a .

G o n i e c  p o w i a d a ,  iż n i e w i e r z y  u rn i e s z c z o -  
n e y  w Ł i z b o ń s k i e y  g a z e c i e  n a d w o r n e y  w i a ­
d o m o ś c i  o  o d n i e s i o n e m  n a d  k o n s t y t u c y o u i -  
s t am i  z w y c i ę s t w i e .

P o r t u g a l i a .
Z  L i z b o n y ,  d n i a  29. C z e r w c a .

G a z e t a  n a d w o r n a  z dn i a  23. o p i s u i e  z g r o ­
m a d z e n i e  t r z e c h  d a w n y c h  s t a n ó w  p a ń s t w a .  
P r z e d  godz iną ,  t r z ec i ą  z p o ł u d n i a  t e g o ż  d n i a  
e e b r a l i  s i ę  P r a ł a c i ,  G r a n d o w i e  i D e p u t o w a n i  
m ia s t  w p a ł a c u  A j u d a ,  wszyscy  —  w y ią w sz y  
d u c h o w i e ń s t w o  i u r z ę d n i k ó w  —  w s t a r o ż y ­
t n y m  u b i o r z e  p o r tu ga J sk im .  O  g o d z i n i e  4 ' e y  
p r z y b y ł  D o n  M i g u e l ,  p o d o b n i e ż  w s t a r o ż y ­
t n y m  u b i o r z e .  Z a  n i m  6zło w ie lu  g i e r m k ó w ,  
h e r o l d ó w  i s ł ug .  P o  z a b r a n i u  p r z e z e ń  t n i e y -  
s ca  n a  t r o n i e ,  B i s ku p  d y e c e z y i  V i s e u  o d c z y ­
t a ł  K o r t e z o m  m o w ę  z a g a i a i ą c ą ,  k tó r ą  z p o ­
w s z e c h n y m  o k l a s k i e m  p r z y i ę t o .  P o t e m  u d a ł  
e i ę  I n f a n t  d o  s w o i c h  p o k o i ó w ,  g d z i e  c z ł o n ­
k o w i e  t r z e c h  s t a n ó w  d o  p o c a ł o w a n i a  r ę k i  
p r z y p u s z c z e n i  by l i .

T a ż  g a ze t a  d z i w i  s i ę  u m i e s z c z o n e y  w  G o ń ­
c u  L o n d y ń s k i m  w i a d o m o ś c i ,  iż M a r g r a b i a  
P a l m e l l a  c h r e  wyi;e 'ćhać d o  P o r t u g a l i i  w t o ­
w a r z y s t w i e  k i l ku  s w o i c h  z i o m k ó w .  B ó g  —  
w y r a ż a  o n a  — m u s i a ł  r o z u m  tych  l u d z i  ś l e ­
p o t ą  p o r az i ć .

I n f a n t  w y d a ł  d e k r e t  t ey  t r e ś c i ,  ż e ,  p o n i e ­
w a ż  s p r a w i e d l i w o ś ć  n a k a z u i e ,  a ż e b y  w i e r n i  
p o d d a n i ,  k tó r z y  p r a w  b r o n i l i ,  u w o l n i e n i  z o ­
s t a l i  o d  ka r  r o z c i ą g n i o n y c h  na  n i c h  p r z e d  ie-  
g o  p r z y b y c i e m ,  s ł u s z n ą  i es t  r z e c z ą ,  p o w r ó ­
c i ć  i tn d o b r a ,  p r a w a  i u r z ę d y  w o y s k o w e  i c y ­
w i l n e  i .wszystkich  t y c h ,  k tó r z y  z t ego  p o ­
w o d u  o d da l i l i  s i ę  z k r a i u ,  ( ' p r zywołać  d o  o y -  
c z y z n y .

G a z e t a  n a d w o r n a  z d n i a  26. d o n o s i ,  iż t r zy  
S t a n y  i e d n o i n y ś l n i e  D o n  M i g u e l a  o g ło s i ł y  
K r ó l e m .  N a p e ł n i o n a  o n a  ies t  t r y u m f u i ą c e m i  
p o w i n s z o w a n i a m i .  W y r a ż o n o  w n i e y  m i ę d z y

i n n e m i :  „ N i e c h  w d ł u g i e  la ta  ż y i e  S e n l i o r
D o n  M i g u e l  £., n a s z  n a y u k o c h a ń s z y  K ró l !  
N ie c l i  w i e r n o ś ć  p o r t u g a l s k a  w ca ł e y  E u r o p i e  
i w c a ł y m  ś-wiecie w y s ł a w i a n ą  i p o d z i w i a n ą  
b ę d z i e !“

G a z e t a  n a d w o r n a  w c z o r a y s z a  z a w i e r a  d e ­
p e s z ę  G e n e r a ł a  - M a j o r a  A .  X .  da  F o n s e c a  
C o u t i n h o  e  P o v o a a ,  d o w o d z ą c e g o  p r z e d n i ą  
s t r a żą  a rm i i .  D a t o w a n a  ies t  w g ł o w n e y  k w a ­
t e r z e  w  C o i m b r a .  P o d ł u g  o s n o w y  t ey  d e p e ­
s z y ,  k o n s t y tu c y o n i ś c i  zo6tal i  d n i a  24. z e  z n a ­
c z n ą  s t r a t ą  p o r a ż e n i ,  p o c z e rń  co fn ą ć  s i ę  m u ­
s i e l i  z  C o n d e i x a  d o  C r u z  d o s  M a r o u c o a .  
O d d z i a ł  p r z e d n i e y  s t r a ży  i m o ż e  t r z e c i a  c z ę ś ć  
t r z e c i e y  d y w i z y i ,  p o d  r o z k a z a m i  P o d b r a b i e -  
g o  d e  S. J o a o - . d e  P e s p u e i r o ,  w t a r g n ę ł y  d o  
C o i m b r a .

W  m i e ś c i e  E s t r e m o z  o k r o p n a  p a n u i e  a n a r ­
c h i a ;  p r z e s z ł o  50 d a m  w y ż s z e g o  s t a n u  z o s t a ­
ły  a r e s z t o w a n e  i p r z e z  ko b i e t y  z m o t ł o c h u  d o  
w i ę z i e n i a  z a p r o w a d z o n e .  W  T a g u  z n a l e z i o ­
n o  co ty l ko  c i a ł a  c z t e r e c h  o s o b  be z  g łó w .  P o ł o ­
wa  i n i e s z l t a ń c ó w L i z b o n y  u s y c h a  w w i ę z i e n i u ,  
d r u g a  p o ł o w a  stoi  na  r o z p a l o n y c h  w ęg l a c h .  
T e g o  6 a m e g o  d n i a  i tey s a m e y  g o d z i n y ,  g d y  
t u  t r a c o n o  n i e s z c z ę ś l i w y c h  s t u d e n t ó w ,  b a w i ł  
s i ę  D o n  M i g u e l  p o l o w a n i e m !

H i s z p a n i a ,
Z  M a d r y t u ,  d n i a  26. C z e r w c a .

H r a b i a  F i g u e i r a ,  w y s ł a n y  o d  X ią ź ę c i a  R e ­
g e n t a  P o r t u g a l s k i e g o  z n a d z w y c z a y n e m i  p o ­
l e c e n i a m i  d o  d w o r u  l u t e y s z e g o  , p r z y b y ł  tu  
dz i ś  r a n o .

G e n e r a ł  E s p a n n a  w y r u s z y ł  z B a r c e l o n y  
w z a m i a r z e  ś c i gan i a  i z n i s z c z e n i a  zg r a i  b u n ­
t o w n i k ó w ,  k tó r e  s i ę  w K a t a lo n i i  n a n o w o  p o ­
k az a ć  m i a ły .

M u n i c y p a l u o ś ć  u c h w a l i ł a  s u m m ę  5oo,oc-o 
R e a l ó w  i ako  d o d a t e k  d o  p o d a t k ó w  na  festy» 
n y ,  k tó r e  za  p o w r o t e m  N N .  K r ó l e s t w a  w y ­
p r a w i o n e  b ęd ą .

R z ą d  o d e b r a ł  s m u t n e  w i a d o m o ś c i  o  te ra-  
ź n i e y s z y m  s t a n i e  P o r t u ga l i i .  N i c  n i e w y r ó -  , 
w n y w a  o k r u c i e ń s t w u  a b s o l u t y s t ó w ,  s k o r o  po  
i c h  s t r o n i e  p r z e w a g a .  K o n s t y t u c y o n i s t ó w  
b e z  m i ł o s i e r d z i a  w  p i e ń  w y c i n a i ą .

(Dodatek.')
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Gazety Wielkiego Xięstwa Poznańskiego*
Nru 58,

( Z  dnia 19. Lipca 1828.)

H i s z p a n i a .
Z  M a d r y t u ,  dn ia  36. Czerwca ,

D o n o s z ą  z Ba d a i o z ,  i i  miasto to p r z e p e ł ­
n i o n e  iuź iest f ami l iami  por tugalskiemu,  któ­
re  tu sc h ro n ie n ia  szukaią ,  Z a p e w n i a i ą ,  i i  
D .  N azar io  E g u i n  , G e n e ra ln y - K a p i t a n  pro-  
wincyi  Ga l i cy i ,  d on o s i  w swy ch  os ta tn ich  
d e p e s z a c h ,  źe woysko kons t y t ucy ine  , co f n ą ­
wszy się na prawy b rzeg D u e r o ,  za ię ło  po-  
części  V a l a n ęa -d a  M i n h o ,  gd z ie  iest t r zym a­
n e  w ob lę żen iu  p rze z  i o l n i e r z y  D o n  Migu e-  
la,  z którymi się część t a m ec zn y c h  mi eszkań ,  
có w  złączy ła .   ̂ O b l ę i e ń c y ,  k tó rym p o d o ­
b n o  dokucz a  n iedos ta t ek  żywnośc i  i arnuui-  
cy i ,  n i e b ę d ą  s ię  mogl i  d ł u g o  t r zymać.

L i s t y  z L a m e g o  d o n o s z ą ,  iż absolutyśc i  
pos ła l i  t am 3 mil .  F r a n k ó w  na  p r z e k u p o w a -  
n i e  ż o ł n i e r z y ,  k tórzy D o n  P e d r o w i  w ie r n y ­
m i  pozos ta l i .

F  r a n c y a.
Z  P a r y ż a ,  dn ia  9. L ip ca .

K r ó l  m ia n o w ał  Xięc ia  R o h a n  A r c y b i s k u ­
p e m  dyecezy i  B e s a n ę b n ,  a K a r d y n a ł a  I s o a r d  
A rc y b i sk up e m  dye cez y i  A u c h .

D n i a  5, m.  b. W .  K anc le r z  prze łożył  I z b i e  
P a r ó w  pro iek t  p rawa w z g lę d e m  wykład an ia  
us t aw,  a M in i s t e r  f inansów proiekta  tyczące 
61'ę r ac hu n k ów  z lat 1826. i 1827. H r a b i a  Si- 
m ć o n  zda ł  r apo r t  o p ro iekc ie  p raw a  w zg lę ­
d e m  d r u k u ,  k tó ry ma  być b a r dz o  m o c n y .  
R o z p r a w y  zacz ną  s ię  dzi say.

T e g o ż  dn ia  I z b a  D e p u t o w a n y c h  z a y m o w a -  
ł a  s ię  pe tycyami .  D n i a  7. b u d ż e t  M in i s t e r ­
s twa sp raw d u c h o w n y c h  by ł  p r z e d m i o t e m  iey 
o b r a d .  J

P r z e z  t e l eg raf i czną d e p e s z ę  n a d e s z ła  tu 
Wiadomość, ii  Don M ig u el został dnia 25*

z. m,  p rze z  S tany C o r t e s ,  K r ó l e m  P or tu g a l ­
sk im ,  p o d  n az w is k ie m  M i c h a ł  I .  o g ł o ­
szony.

Z a p e w n i a i ą  —  p i sze G o n i e c  — iż na ie» 
d n e y  z częs tych  ob ra d  m ię d z y  p e w n y m  p o r ­
tuga lskim d y p l om a ty k i e m  a i e d n y m  z n as zy c h  
M i n i s t r ó w ,  ten ostatni  w y ra źn i e  oś w ia d cz y l i  
iż r ząd  f r ancuzki  n i e u z n a  I n f a n ta  K r ó l e m  
por tuga l sk im , ch y b a by  z ł oż y ł  z e z w o l e n i e  
brata swego  D o n  P ed r a .

Mieszka jący tu P o r t u g a lc z y k ,  P a n  da  Si l ­
v a  F r e y r e  do  P o r t o ,  umi eś c i ł  w C o d z i e n n i - '  
ku a r ty k u ł ,  w k tó rym mi ęd zy  i n n t m i  wyra ­
ża :  „ P o r t u g a l c z y k o w i e  n ie c h c ą  a n g i e l s k o -  
b r a z y l i y s k i  e y  K a r  t y ,  a p o c h w a ł y , któ-  
r e m i  tą r ew o lu c yo n i śc i  p o d  n ie b io sy  w y n o -  
sz ą ,  d o s t a t ec zny m iuź są p o w o d e m ,  aby  n i ą  
ga rdz ić .  M y  m a m y  —  m ó w i  o n  —  i n n ą  
K a r t ę ,  —  p r z e d m i o t  g o d z i e n  n as ze y  m i ł o ­
śc i ;  o d  wieków by l i śmy  n ią  r z ą d z e n i ;  o n a  
n as  uszczęśl iwia ła ;  o n a  nas  p o d w a k r o ć  ocł 
o b c e g o  i a rz ma  oswo bo dz i ł a .  Cóż na in t e d y  
po  in n e y  k o ns t y t ucy i ,  a do t ego  i e szcze  k o n -  
6 tytucyi ,  n a r z u c o n e y  n a m  p r z e z  o bc e g o  M o ­
n a r c h ę  ?“

N i e p o d l e g a  więcey ź a d n e y  wątpl iwości ,  i i  
woyska  f r ancuzk ie  wyidą  z K ady xu .

W  G e n e w i e  o t w o r z o n o  subskr ypcyą  na po­
m n i k  dla Ro us sea u .

P r z e d  s ą d e m  w  C o l m a r  toczy  s ię  p r o c e s  
o su k ce ssy ą ,  do  k tórego Je zu ic i  w c h o d z ą .  
K a n o n i k  H e n r y k  B e c k  zap isa ł  by ł  p r z e d  
ś m i e r c ią ,  t e s t a m e n t e m ,  nay  większą  część 
sweg o  maią tku  exa k to ro wi  S c h n e i d e r ,  który 
n a l eż y  d o  k on gr ega cy i .  Su kcessorowie  p r o -  
Cestuią t eraz  p r zec iw  t e m u  t e s t amentowi  i  
tw ie r d z ą ,  iż S c h n e i d e r  iest  tylko po d su n ię tą  
o s o b ą ,  a  właśc iwym spa dk ob ie r cą  iest t ow a­
rzystwo jezusowe. Pomiędzy innemi df>ku»



t n e n t am l  złożyl i  c i ekawe  p i s m o ,  z n a l e z i o n e  
m ię d z y  p ap i e r am i  n i eb osz cz yka .  T e n  mia ł  
z ra zu  za m ia r ,  zapisać s w ó y  maiątek  t a m e ­
c z n e m u  S e m i n a r i u m  i r adz i ł  s ię  w tey m i e ­
r z e  oy có w  w M o n t r o u g e .  N a  to  od eb r a ł  
o p i n i ą  oyca G r i v e i ,  który na  szcz eg ó l ne  za­
p y t a n i a  i uwag i  X.  B e c k ,  od p o w ia d a  i u d z i e ­
l a  o b ia śn ie ń  , a p rzyte ro  nie tai  s i ę  byn ay-  
m n i e y  z nadz ie ia rn i  i p r e t e n sy a m i  Je z u i t ó w .  
D z i a ł o  się to i e szcze  za życia L u d w i k a  X V I I L  
O y c i e c  G r i v e i ,  iak oczek iwać  n a l e ż a ł o ,  o d ­
r ad z a  mu  zap i san ie  ma ią t ku  d la  S e m in a r y u m ,  
po l ec a i ąc  mu  w to tn ieysce towarzys two  J e z u ­
so w e .  O t o  są  n ie k t ó r e  nay ch arak t e rys ty -  
cz n i e ys ze  miey sca  z tego  d o k u m e n t u :  „ D o ­
b r o d z i e j s t w o  w y c h o w a n i a  n ie zawis ło  od  p o-  
i e d y ń c z e g o  S e m i n a r y u m ,  lecz od  p o w s z e ­
c h n e g o  kościoła.  G d y  zaś kościół  większy 
rna poży tek  z towar zy s tw a ,  n i ż  z Se tn ina -  
r y u m ,  t a m te m u  więc  na leży dać p i e r w s z e ń ­
s two-  Kośc iół  p o w s z e c h n y  ie6t p i e rw sz ą  oy- 
Czyzną  c h r z eś c ia n i n a  i  d u c h o w n e g o .  —  J e ­
ż e l i  s ię  r ząd  t e r a ź n i e j s z y  u t r z y m a ,  sp o d z ie ­
w a ć  s i ę  m oż n a  p r zy w ró c en ia  To w ar zy s t wa .  
P r a w o ,  p o d łu g  k tórego n ie god z i  s ię  tow arzy­
s t w u  p rzy i rn ow ać  zap i só w ,  m o ż n a  o m in ą ć .  
J e ż e l i  .Burbonowie  p ozo s t aną  na t r o n i e ,  J e ­
zu i c i  r ó w n i e  eię usta lą  iak S em in ar ya .  M o ­
ż n a  zapi s  tak u r z ą d z ić ,  ażeb y  s i ę  dosta ł  to ­
w a r z y s t w u ,  j eże l ib y  J e z u ic i  we F r a n c y  i z o ­
stal i  r ozw ią zan i .  ( T e s t a t o r  z rob i ł  by ł  tę 
u w a g ę , iż Je zu i c i  n i e  są is totnie po t r ze b n i  
d la  rel igi i  katol ickiey we  F r a n c y i ,  i dla tego 
n ig d y  s ię  tak n ieusta lą  iak semin ary a . )  N a  
to  o d p o w ia d a  G r i v e i :  „ S k o r o  B u r b o n o w i e
us ta l ą  s ię  na reszc ie  na  sw ym t ronie ,  wówczas  
p r z y ją ć  m o ż n a  z „ m o r a l n ą  p e w n o ś c ią ,“ iż 
T o w a r z y s t w o  w e  F r a n c y i  p rzy  w ró c o n em ,  
i tylko w sku tku  n o w e g o  sp rzys i ęźen ia  s ię  
p r ze c i w  w ie r z e ,  k tó reby i B u r b o n ó w  wraz  
z  S em in a r y a m i  s t r ąc i ło ,  w y p ę d z o n e m  zosta­
n i e .  T e r a z  n i e m a  n ic  s t a łego dla ż a d n e g o  
ins t y tu tu  r e l ig iy n eg o ,  l ecz  sys tema  to z m i e n i  
Bię nay da le y  z ś m i e r c i ą  K ró la  ( L u d w i k a  
X V I I I . )  Re l ig ia  za k w i t n ie ,  a ba rd zo  s p o ­
d z i e w a n y m  sku tk iem tego  szczęś l iwego s tanu,  
b ę d z i e  p r z y w r ó c e n i e  J e z u i t ó w ;  p u b l i c z n a  
b o w i e m  m n i e m a n i e  ie st  p rze c iw  u n i w e r s y t e ­
towi .  G d y b y  s ię  t e ra źn i ey sz e  6ystema u t r zy ­
m ało , a insty tuta religiyne upadły, fundusze

S e m i n a r y ó w  dos ta łyby  się w ręce r z ą d u ;  l e ­
że l i  zaś bę d ą  zap i sa ne  J e z u i t o m ,  wyidą  
w tym, p r z y p a d k u  za g ran icę .  Z r e s z t ą  spra-  
w u ie  iuź to w arz ys t w o  f u n k e y e ,  p r z e z  tnissye 
i k i e ro w an ie  tna łemi  S e m i n a r y a m i ,  i w łaśn ie  
dla  t e g o ,  źe  to w arz ys t w o  n ie  iest u z n a n e ,  
cz ło n ko w ie  i ego  są  w r ó w n i  z świeck imi  
X i ę ź m i ,  i m o g ą  swe  u r z ę d y  bezprzeszko-  
d n ie  piastować.  G d y  n a k o n i e c  towarzys two  
i a d n e y  własności  w o b l i c zu  p rawa pos ia dać  
n i e m o ź e ,  więc m u  też n ic  wziąść  n i e m o ż n a . “ 
G a z e ta  F r a n c y i  nie  ro b i  ża d n e g o  p rzyp i sku ,  
p ró cz  źe G r i v e i  n i e  iest P r o w i n c y a ł e m , co 
gazeta  sąd owa  była po w iedz ia ła ,

W  B o u l o g n e  sur m er  wy to cz o no  p r z e d  sąd  
osob l iwszy  w sw ym ro dza iu  p roces.  J e d e n  
z wielu t amż e  bawiących  ang l ików miał  psa,  
k tóry wziąwszy raz  w obro ty  psa h a n d l e r z a  
parasol i  t ęgo go p r z y p o r z ą d z i ł ,  i nawe t  b ie ­
d n y  pa ras o ln ik ,  b r on ią c  psa s w e g o ,  zos tał  
po ką sa ny .  Zaskarży ł  więc  F r a n c u z  A n g l i k a  
d o  sądu  p o k o i u ,  wn iós ł  o w y n a g r o d z e n i e  
szkody  i t w i e r d z i ł ,  i£ pie s  A n g l i k a ,  iaka 
b r y t a n ,  p o w i n i e n ,  p o d łu g  p r zep i sów po- 
l i c y i n y c h ,  mie ć  kaganiec na pysku .  P r z e c i ­
w n ie  o b r o ńc a  A ng l ik a  twie rd z i ł ,  źe to n i e  
b r y t a n ,  lecz t a x ,  i do  t ego n ad z w y cz ay n ie  
ł a g o d n e g o  ch a r ek te ru ,  o czern s ię  P a n  S ę ­
dz ia  p o k o iu  ba rdz o  ł a two ino źe p r ze ko n ać ,  
po zw o l i ws zy  s tawić s i ę  „ M e d o r o w i “  p r ze d  
są de m .  Stało się.  M e d o r  zachował  s i ę ,  iak 
na  r o z u m n e g o  psa p rzys to i ,  l ecz  sędzia p o ­
ko iu  o ś w ia d cz y ł ,  iż n i e b ę d ą c  b ieg łym w hi-  
s toryi  n a t u r a l n e y ,  n i e m o ź e  roz s t r z y g n ąć ,  
czy M e d o r  n a l eż y  do  r o d u  b r y ta nó w  lub  ta­
tr ó w. W y z n a c z y ł  więc  d w ó c h  z n a w có w ,  któ­
rzy miel i  dać s w ą  op in ią  i z łoży ć  rapor t  na na- 
s t ę p n e m  p o s i e d z e n i u  są du .  B y ł ob y  z a p e w n e  
z t ąd  n i e m a ł o  ieszcze k o r o w o d ó w  wyhik ło ,  
g d y b y  s ię  s t ro ny  n ie b y ły  d o b r o w o l n i e  p o g o ­
dz i ły  i t y m  s p o so b e m  sp o r  mi ęd zy  angie l ską  
a  f ran cuz ką  d u m ą  n a r o d o w ą  zakończyły.

Rozmaite wiadomości,

L is ty  p r y w a t n e  z F ra n c y i  za w ie ra ią  wiad o­
m o ś ć  p  n a d z w y c z a j n y m  w y n a la z k u ,  z rob io -
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ny m  przez Pana  L a f o r r e ,  adwokata w A g en,  
w departamencie du Lot,  Jes t  to metoda,  
za którey pomocą dzieci w ciągu trzydziestu 
godzin uczą się dokładnie  czytać. Rząd  udz ie ­
lił wynalazcy patent* upoważniający go do 
wykonania swoiego wynalazku we wszystkich 
departamentach Fr ancyi ,  z pozwoleniem 
ustąpienia in ny m  pewney części służącego 
Bobie prawa. Stało się to :  Pan Lafor re  po* 
dziel i ł  swóy przywi ley,  podług liczby g6 d e ­
partamentów Fr ancyi ,  na tyleż części ,  a sła­
wny adwokat Cre in ieus,  w N i m e s ,  porzuci ł  
na chwilę swą praktykę i rnieysce zamieszka­
n ia ,  chcąc być pomo cnym w rozszerzeniu 
nowey metody.  Kupił  on  od Pana Laforre  
40 części, a z nim połączył się P. Bross, bane 
kier  z Montpe ll ier .  Obadwa przyjęli nauczy­
ciela e lementarnego  Pana D u p o n t ,  któremu 
wyznaczyli  scooo fr. gratyfikacji  i dywidendę  
dochodów z pewnych departamentów.  Chcąc 
być zupełnie pewnymi  przedsiębiercy zrobili 
p rzed  wyiazdem swym próbę  w Montpel lier .  
W ła dz a  oddała im w tym względzie 8 dzieci 
niezna iących ani iedney litery. Dn ia  I. Czer ­
wca pierwsze odbyto nauczanie,  a w dniu  i i .  
dzieci  wystąpiły publicznie przed wybranem 
towarzystwem z powszechnem zadz iwieniem 
czytały p łynnie  i bez zastanowienia się.

(M. W.)
P r z y  drugich wyścigach w Ascot,  n o w y  

wynalazek ściągnął na siebie uwagę  tak Kró­
la iako też l icznie zgromadzonych  widzów* 
to iest:  powóz ciągniony przez dw ó c h  lataw­
ców (or łów papierowych).  Pow óz  ten wy- 
Ścignąl nietylko wszystkie z nim razem iadą- 
c e ,  lecz w krótkiey odległości  między Stai­
nes  i Smalberry,  przewyższył  szybkością n a ­
wet powóz szybki Pana Shearman.  Kie ro­
wali nim wynalazcy P P .  Podock i syn.

Z e  wszystkich okolic Ni em ie c  donoszą  
O wielkich nawałn icach  i z rządzonych  przez  
n ie  spustoszeniach.

U ^ a g i  do dziejów przyrodzenia W ogólności 
a w szczególe Nauki R o ślin  P rus i Polski.

(  Ciąg dalszy .)
Trzec i  z porządku rzeczy na  samym nie  

przestając Bursz tynu opisie f lecz całe obey-

rnuiąc gę t ró jne przyrodzenia Króles two,  Ja n  
Wig and 'Ś w.  Teologii  Doktor i ostatni Biskup 
Pome zański , c) pismami wielu znakomity,  
a którego na czele,  jako naywyższego Dzie ł  
Boskich badacza i czciciela, oczem z Xiąże- 
czk i , którą zaraz opiszę,  każdy łatwo przeko­
nać  się m o ż e ,  umieścić wypadało , zostawił 
nam prawdziwe dzieie Pruskiego Bursz tynu;  
napisał o Pruskim Ł o s i u ,  o Roślinach w P r u ­
sach rosnących i poczyni ł  nad solą metodyczne 
i teologiczne uwagi po śmierci .utwórcy w J e ­
nie 1590. in 8vo przez Jana  Rosyna odbyte.

Po upłyt-ueniti całego półwieku Mikołaj 
Elchawiusz dj (Oelhafius)  Lekarz Królewski i 
Fizyk Gdański wydał:  „Spis Roślin około Szl. 
Gdańska Pruskiego samowolnie rosnących1* 
w Gdańsku 1643. in ąto.  W  tern piśmie iest 
roślin około 348 wspornnionych, z wykładem 
niektórych dosłowień (Synonyma)  i odznacze­
n iem mieysca,  gdzie rosną.

Do tego spisu przyłączył dodatek przypisany 
P. Adryanowi  de L in d a ,  Prze łożonemu Gdań­
skiemu, Mężowi  nader światłemu i wielkiemu 
M uz  wielbicielowi, Krzyżan Menze liusz ,  na- 
ówczas oyca moiego  w nauce o Rośl inach 
Nauczyciel ,  a późniey N .  Elektora Brandebur- 
skiego, Radzca  i Lekarz Nadworny  z  napisem 
„Setnik Roślin około Szl, Gdańska samowolnie 
rosnących11 przyłączony zamiast dodatku do 
Spisu Roślin Mikołaja Elchawiusza zebrany i 
wydany przez Krzyźana Menzt l iusza  w Gdań­
sku 1640. in 410.

Przeyrza ł  powtórnie i powiększył Spis E l ­
chawiusza następca iego Wawrzyniec Eich-  
stet ,  (Eichstaedt)  r. 1656. in 8vo i l iczbę R o ­
śl in,  wszystkie prawie przez Menzel iusza spo-

c) Pomezania była krajna w  Polskich P ru tach  ro»- 
ciągaiaca się od  w schodu  na zachód od rzeki 
Passerg aź do  W isty. (Z ob . Reales Staats-Zei- 
tu n g s- und  Cotiversations-Lexicon.) (P . T . )

d) D ruk  pierw otny (o ryg inalny) nieco przytarty  n ie 
pozw alałby dad i poznać ttómaczowr czy O elha- 
liu s , albo Oelhasiusz; pokazuje się jednak oprócz 
innych  z księgozbioru Seguiera str, 33. ze Oelha­
fius , (Elchaw iusz) gdzie napisano : Olhalius vulgo 
OelhafFcn (Nicolaus) M edicus. Elenchus Pianta- 
rum circa D antiscum  sua sponte nascentium, 
learumdem Syuonim a Latina et G erm anica, loca 
na ta lia , florum  tem pora et vires exhibens, D an- 
tisc i, typis Georgii R hetii 1C43. in ą to  ibidettt 
1656. in  410.1;: (P . T .)
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s t rzelone  opuściwszy,  co albo z umysłu albo 
z niewiadomości nastąpi ło,  do 384- pomnożył .

Tegoż  samego prawie czasu,  kiedy zbiera­
n ie m  i opisywaniem Roślin Gdańskich owi 
mężowie  zaięci byli ,  ożywiony ich przykła­
d e m .  powstał  Jan Lezel ius,  (Loesei ius ) F i l o­
zofii i Medycyny Doktor ,  Ana tomi i  i Botani­
ki w Królewcu Professor ,  gdy wydał r. 1654. 
nienaj lepszem udarowany zdrowiem przez Sy­
na swoiego ,,Rośliny w Prusach samowolnie 
rosnące11 i przypisał je N,.Elektorowi F ry d e ry ­
kowi W i lh e lm o w i , \v przedmowie obiecując, 
n a  miedzi iuż rzn ię te ,  rzadsze Rośliny P r u ­
skie opisać. Ta  książka jak się sam utwórca 
wyraża,  jest  z niektóremi dosłowieniarni r z e ­
w nym  tylko łacińsko-niemieckirn spisem Roślin 
Pru sk ich-w liczbie 761 około Królewca szcze- 
gólniey samowolnie rosnących.

P o  nim przez pół  wieku prawie nic w dzie­
jach Roślin Pruskich świat nie widział nowego.  
Nie  zbywało przecież szczególnie w Gdańsku 
n a  wielu mężach ,  którzyby w tymże samym 
czasie,  czego mi bez wzruszenia nie godzi śię 
wynurzyć,  mocnego do Nauki  Roślin nie przy­
kładali starania. Pomiędzy  zaś takimi Męża­
m i ,  nie rumieniąc się bynajmniej dziecka mi­
łością,  pierwsze do pochwał  m ó j O y c i e c J a -  
kób Breyniusz mieysce zajmuje, Sarna zaiste 
wyznać  musi zazdrość,  jaka jego bydż musiała 
Botaniki znajomość i jaka ojczyzny miłość i 
ozdoba,  kiedy po dziś dzień nawet  z najtroskli­
wszą pilnością i nie małym sił nakładem wy­
pracowane  pozostały się ślady. Radnej  nie 
oszczędzał  pracy,  ażeby tylko z jak największą 
usi lnością różne osobliwie zagraniczne (exoty- 
czne)  opisać rośliny. Mimo tę pracę odkrył 
nawet  i najrzadsze ojczyste zioła , jak o tern 
z dzienników Niemieckich dla badaczów przy­
rodzenia (N. C.) i różnych odbitych wykazów, 
a osobliwie z Setnika rzadszych i zagrani­
cznych  Roślin w Gdańsku 1678. wydanego 
przekonać się można .  Zielnik Pomerelski  e) 
z  jak największą dokładnością ( A x q t ^ e y a )  
założył  sobie opisać;  lecz przeciwnem zdro­

e) Pomerella była krajna w  dawnych Polskich Pres­
sach pomiędzy W ielką Polską, Brandeburskiemi 
Prusami i morzem Baltyckiem. (Zob. Reales 
Staats-Zeitungs - u, Conversations-Lexicon) (P . T .)

wiem,  z którem się długo passował, nękany,
padłszy zawczesney śmierci ofiarą, zamiaru 
nie dokonał .  Po mnie więc tego,  ieżeli Bóg 
życia,  zdrowia t spokojnosci użyczy,  spodzie­
wać się na leży , czego mu  ledwie wolno było 
wydadż na papiór.

Sławny tymczasem Fil ip Jakób Har tman,  F i ­
lozofii i Medycyny Do k tó r ,  tejże i dziejów , 
świata w Królewcu Professor,  pozostawił narn 
dokładniejszą od wyżey wspomnionych M ę ­
ż ów,  dzieje Bursztynu ścisłej rozbierającą roz- 
prawę „Bursz tynu  Pruskiego przyrodzenie i 
dzieje świeckie11 (Civil is)  w Frankfurcie 1677, 
in §vo;  t o ż s a m o  w Berlinie 1693. iną to.

T ubo zaś nie doszedł w tej rozprawie H a r t ­
m a n ,  jaki jest rzeczywiście początek Burszty­
n u ,  podał narn przecież do prawdy jak naj­
bardziej zbliżające się i uchwalne do mn iem a­
nie. Ĝ d tak wielkiego Ojca nieodrodny Syn 
zrobił  zwolenną  (inauguralern)  rozprawę 
„o Bursztynie i j ego w Lekarstwie użytku1* 
świeżo w Lejdzie (Lugduni  Batavorum)  brof 
n ioną .  T egoż  samego Filipa Jakóba Harttna- 
na pozostały nam się rozprawy o morskiem Cie­
lęciu i Mieczu (Phoca  et Gladio)  z którycn 
pierwsza wyszła 1 6 8 3 ., druga 1693. w Królewcu 
i n ą t o ;  obiedwie znaleść można  w dzienniku % 
Niemieckim dla śledców przyrodzenia przazna­
czonym.

Koniec  uwag Breyniusza o Pisarzach dzie­
jów przyrodzenia w Prusach i Polsce.  W ła sn y  
ciąg — i dokończenie Uwagi  nad Syreniuszeia 
póżniey nastąpi.

W iadomość teatralna. W  końcu tego m. przy­
będzie tu sławny aktor niemiecki,  Pan Esslair. 
Zapewnić można ,  iż cztery wieczory, których 
znakomity ten artysta występować będzie na  
scenie tuteyszey,  zaspokoią oczekiwania przy- 
iacioł wystaw teatralnych. Życzyć należy te­
mu  artście dobrego prz^ięcia,  równie iak dy- 
rekcyi tea tralney,  staraiącey się o sprowadza­
n ie  znakomitych kunsztmiatrzów, obfitego do- * 
chodu.
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W Y D Z I E R Z A  W I E  N I E .
D o b r a  Korszkwy w P owi ec ie  Pieszewskirn,  

ma ią  być od Sgo J a n a  r. b. na t rzy po sobie  
nas tępu iące l at a,  aż do t ego czasu 1831 nay-  
więcey daiąceinu w d z i e rż aw ę  w y pu szc zon e .  
T e r m i n  do podania ceny  dz ie rzawney  w y z n a ­
cza s:ę n a d z i e ń 2 8- L i p c a  r. b. po p o ł u ­
dn iu  o godz inie  ąt ey  w d o m u  Ziems twa  k redy­
tow ego ,  na który zdo ln i  i o ch o tę  dz ie rżawie ­
nia maiący z tern n ad m ie n i en ie m  wzywaią  się, 
iż tylko taki do l icytacyi p r zy pu sz cz ony m b ę ­
dzie ,  który na zabesp ieczen ie  l icyturn 3 0 0 Tal .  
z ło iy  w go tow izn ie  i na tychmias t  udo w od n i ,  
źe w a r u n k o m  kont rak tu  zadosyć uczyn ić  iest 
w stanie.

P o z n a ń  d. 6. L ipca  1828-

D y r e k  c y a  P r o w i n c y r a l n a  Z i e m s t w a .

Z A P O Z E W  E D Y K T A L N Y .
J a n  J ó z e f  K r u m p h o l z  z Szmigla w 

W i e lk i e m  Xięs twie  P o z n a ń s k i e m ,  który w r o ­
k u  1810. lub 1811• do  woyska bywszego  A ię -  
s twa Warsza ws k ieg o  wzięty,  i do pu łku  żół­
tych hu za ró w  w Wa rs za wi e  o d d a n y  zos tał ,  n a ­
s tępnie  zaś w roku 1812. z swym pu łk iem iako 
prosty żo łn ie rz  w kampan ię  rossyiską poszedł ,  
a o k tórego życiu i miesc u  p ob y tu  od oweg o  
czasu ,  p o m im o  wszelkiey s t a rannośc i ,  n ic  się 
dowiedz ieć n ie  było m oż na ,  n in i ey sz em  pub l i ­
cznie  się za po zy w a ,  ażeby  się p rzed lub  w ter­
m in i e  na

d z i e ń  17 ,  W r z e ś n i a  1 8 2 8 .  
p rzed  de le g o w an ym  Ur .  S t rempe l ,  Refe renda-  
r y u sz e m ,  w nasze m po mieszkan iu  są do w e m  
wyzn ac zo ny m,  s tawił  i legi t imacy^ swoią usku­
tecznił ,  lub też o życ iu i pobycie  p i ś m ie nn e  d o ­
nies i enie u c z y n i ł ,  a p o t e m  dal szych za leceń  
oczekiwał.
■ Jeżel i  n i e p rz y to m n y  K r u m p h o l z  w n a z n a ­
cz o n y m  te rm in i e  się n ie  stawi i nayda ley  w ta­
ko wy mi  o iego życiu i pobyc ie  żadn e  don ies i e ­
n i e  n ie  n ad e yd z i e ,  za n ieźy iącego  u z n a n y  i i e­
g o  z pretensyi  hypo te cz ney ,  w kwocie  327 Tal .  
25 sgr.  wraz z ki lkuletnemi  p ro wiz ya mi  s ię  
składaiący m a ią tek ,  ma tce  i e go ,  A n n i e  Barba-  
ize z L i t l k ó w ,  by ły  owdo wia łe y  K r u m p h o l z ,

t eraz  z a m ę żn e y  Ba rdeck i ey  w Szmiglu  p r zy ­
zn a n y  i wydany będzie.

W s c h o w a  dn ia  12. L i s topada  1827.
Królew sko - Pruski S$d Ziem iański

Z A P O Z E W  E D Y K T A L N Y .
Sios t ry,  A n n a  z Z ie le n ie w sk ic h , z a m ę ż n a  

W i l s k a ,  k tórey ostatnie w ia d om e mieysce p o ­
by tu  w roku l7go. w  T u lc z y n ie  za K a m i e ń c e m  
Pod o l s k im  n a  W o ł y n i u  było i Barbara Ziele- 
n iews ka ,  o którey od roku  1794., gdzie s ię  w  
W a r sz a w ie  batv i l a , żad ne  wiadomości  n ie na -  
d e s z l y , na  wniosek  Ur.  Mit telstadta,  Kommis -  
sarza Sprawiedl iwości ,  iako kura tora  massy  p o ­
zostałości matki  n i e p r z y t o m n y c h , Ko ns tan cy!  
Z ie le n ie w sk i ,  wraz  z ich n ie wiadorhemi  Suk- 
cesso rami  lub  Spadkobie rcami  z  tern za lece­
n i e m  n in ie y sz em  się za po zy w a ią ,  ażeb y  się 
p rze d  lub w t e rmin ie  na

d z i e ń  12.  G r u d n i a  I 8 2 8', 
zrana  o godzin ie  io t e y  w tu teyszym Sędzię 
Z ie m ia ń s k im ,  p rze d  de le g ow an ym  Ur .  Sachse,  
Re fe r en d ar y u sz em  Sądu  Z ie miańsk iego  w y zn a­
c z o n y m ,  osobiście s t a wi ły ,  lub  też o ich ży ­
ciu i mieyscu zamieszkan ia ,  p o d p i s a n e m u  Są­
dowi  przed w yz n a c z o n y m  te rm in em  p i śmien ne  
don ies i en ie  uczyn i ły  i dalszych ro zp or zą d ze ń  
oczek iwa ły ,  a lbowiem w razie  p r zec iw ny m,  za 
n ieźy iące  poczy tane z os ta n ą ,  i nas t ępn ie  ich 
pozos ta ły ma iątek w ed łu g  oko l icznośc i ,  i ch 
nayb l i ź szym Sukcessorom albo ska rbowi  wyda­
n y m  będz ie .

W s c h o w a ,  dn ia  20.  G ru d n i a  1827.
K r ó l e w s k o - P r u s k i  Sąd Z ie mi ańs k i ,

Z A P O Z E W  E D l r K T A L N Y r  
J a n F r y d e r y k  F e n  g i e r  z Po l skiego L e ­

sz na  w W ie lk ie m  Xięs twie  P o z n a ń s k i e m ,  k tó ­
ry dawniey  w K ró le w sk o- Pr us k i m  w o y s k u ,  a 
m ia n o w ic i e  w komp an i i  Kapi t ana Glasenapp  
iako prosty ka n on ie r  s łużył ,  i w batalii pod  Je- 
n ą  w roku  1806. ciężko r a n n y  będąc ,  do M a g ­
d eb u r g a  zawiez iony  zos ta ł ,  a o k tórego  życ iu 
i pobyc iu  od  t ego cz as u ,  p om im o  wszelkiey 
s t a rannośc i ,  ż a d ne y  wiadomości  zasiągnąć n ie  
m ożna, wraz z swemi niewiadomemi sukces-?



eo ram i i spadkob iercam i n in ie y sz e m  się  zapo- 
ż y w a ,  aby s ię  p r z e d ,  lub  na te rm in ie

d n i a  13.  G r u d n i a  r. b .

W n asze m  pom ie sz k an iu  są d o w e m  w yzn a cz o ­
n y m ,  stawili i łeg ity rnacyą swoią uskutecznil i ,  
lu b  teź o ich  życiu  i p o b y c iu  p iśm ie n n e  d o n ie ­
s ien ie  uczynili ,  i p o te m  dalszych za leceń  ocze­
kiwali.

Jeże l i  n ie p rz y to m n y  F e n  g i e r  w n a z n a c z o ­
n y m  te rm in ie  się  n ie s ta w i ,  i naydaley  w tako­
w ym  o iego życiu  i p o b y c iu  ż a d n e  d o n ie s ie n ie  
n ie  n a d e y d z ie ,  za n ieźy iącego  u zn a n y  będz ie ,  
a iego zg łaszaiący  się  sukcessorow ie i spadko- 
b io rc y  z p re tensyam i sweini do  pozostałości ie ­
g o ,  składaiącey się  z p re tensy i  h ip o te cz n ey  
w  ilości 337 Tal. 5 sgr. i o |  f e n . , p rek lu d o w a n i  
z o s t a n ą ,  p o te m  zaś pozostałość rze czo n a  legi­
tym u jącym  się nayb l iźszym  k rew nym  przysą­
d z o n ą  i w y d an ą  b ędz ie .

W s c h o w a ,  dnia 28 . S tycznia 1828-
K ró l .  P r u s k i  Sąd  Z iem iańsk i .

Z A P O Z E W  E D Y K T A L N Y .
W  księdze h y p o te cz n ey  w s iN o w y d w ó r ,  n ie ­

gdyś  do  m aiętności Zbąszyńskiey  ( B e n t s c h e n )  
n a le ź ą c e y ,  w P o w iec ie  M iędzy rzeck im  p o ło -  
ź o n e y ,  za h y p o te k o w a n o :  

l )  w R u b r .  I I I .  N ro .  10. i na  wsi I^om nicy , 
W tym że  sam ym  P o w iec ie  leźącey, szcze- 
g ó ln ie y  zaś n a  p e r ty n e n cy a ch  n iegdyś Zbą- 
ezyńskich , te raz  do  m a ię tnośc i  I^om nick iey  
na leżących ,  to  ie s t:  n a  E d w ard o w ie ,  G rub -  
Bkich i C hoyn ick ich  o lęd rach  i n a  kawale 
b o r u ,  Kawczyńskie z w a n e m , w R u b r .  I I I .  
N r o .  15. p ro testacyą na  rzecz  F ranc iszka  
P r z e u s k ie g o ,  w zg lędem  pretensyi rea lney  
T a l .  1500 czyli Z lt .  poi. 9000 w ynoszącey  
d n ia  I .  M aia 17 9 7 . r. na  m ocy  dek re tu  T r y ­
b u n a łu  P io trkow sk iego  z roku  1739. zam el-  
d o w a n e y ,  a p rzez  by łego  d z ied z ica ,  Ur. 
S tefana G a rc z y ń sk ie g o , R o tm is trza  zaprze-  
c z o n ey ,

S )  za h y p o te k o w a n o  także n a  N o w y m  dw orze 
niegdyś do  m a ię tnośc i  Zbąszyńskiey  n a le ­
źącey  R u b r .  I I I .  N ro .  13 . ji n a  I^om nicy  
Bzczególniey na  per tynencyach  n a leż ąc y ch  
*lp teyźe  maiętności z dóbr Zbąszyńskich

p o c h o d z ą c y c h ,  to iest n a  E d w a rd o w ie ,  
G rubsk ich  i C hoyn ick ich  o lęd rach  i n a  c z ę ­
ści b o ru  Kawczyńskie zw aney  R u b r .  I I I .  
p o d  N r ,  17. na  rzecz  p e w n e g o  M e y e r  (b e z  
bliższego o z n a c z e n ia )  s u m m ę  tal. 56. czyli 
Z lt .  poi.  336.,  którą s u m m ę  po p rze d za iąc y  
dziedz ice ,  A n to n i ,  F ranc iszek ,  Stefan  i N e ­
p o m u c e n  Garczyńscy przyznali.- T e ra ź n ie y -  
6i właściciele m a ię tnośc i  Z b ąszyńsk iey ,  a 
spadkobiercy  zm arłego  Rotmistrza G a rc z y ń ­
skiego twierdzą, iż w sp o m n io n e  s u m m y  za­
płacil i,  n ie  są zaś w s tan ie  dowieść to 'p rz e z  
p rzy s ta w ien ie  kwitów sądow ych  albo  zezw o­
leń  na  ex tabu lacyą .  W n ie ś l i  za tem  n iewie-  
dząc n ad to  o rnieyscu zam ieszkania  r z e c z o ­
n y c h  w ierzycie li  a n i  ich su k c esso ró w ,  n a  
p u b l ic zn e  zapozw an ie  o n y c h ź e .

W  skutek tego  zap o zy w am y  n in ieyszem  U r.  
F ranc iszka  P rz eu sk ie g o  i M e y era  lub  ich spad­
kob ie rców  cessy o n a u y u szó w  lu b  teź tych k tó ­
rzy in n y m  iakirn sp o so b e m  w  ich p ra w a  wstą­
pili,  aby  się  n a  te rm in ie

d n i a  27 .  S i e r p n i a  r. b. 
w  I z b ie  n aszey  sądow ey  o g o d z in ie  '9 .  z ra n a  
p rze d  D e p u to w a n y m  W .  F le isch e r  Sędzią, o so ­
biśc ie  a lbo  p rze z  p raw n ie  dozw o lo n y c h  p e łn o ­
m o c n ik ó w ,  na  k tórych  im  s ię  K om m is .  Spraw , 
W o l n y  i  R o e s te l  p r o p o n u ie ,  stawili i p re ten -  
sye swe uspraw ied liw ili ,  w ta z ie  a lbow iem  p rz e ­
c iw nym  , z takow em i wyłączeni z o s ta n ą ,  w ie­
cz n e  im w ,tey  m ie rze  m ilczen ie  n a k a za n em  i 
w ym azan ie  w sp o m n io n y c h  pozycyi nastąpi,  

M ię d z y rz e c z ,  dn ia  14, Kwietnia 1828.
Król. Prusk. S |d  Ziemiański.

C Y . T A C Y A  E D Y K T A L N A .
P o d p isa n y  Sąd Z iem iańsk i zapozy-wa n in ie y ­

szem  p u b lic zn ie  z m ieysca poby tu  sw ego n i e ­
w ia d o m y c h  sukcessorow  z m a r h g o  F ranciszka  
T w aro w sk ieg o  b y łego  R adzcy  P re fek tu ry  Byd- 
gowskiey i S zam belana  to iest,

S ukcesso rów  zm arłego  P io tra  T w aro w sk ie ­
g o  brata o n e g o ź , Sukcessorów z m a r łe g o  
Baltazara T w arow sk iego ,  p o d o b n ie ż  brata  
o n e g o ź ,  Sukceśsorów ró w n ie ż  z in a r łey  
Borow skiey siostry o n e g o ź ,
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aby  w te rm in ie  do deklarow ania  się  w zg lę d em  
p rzystąp ien ia  d o . s p a d k u ,  i do leg itym ow an ia  
s ię  na

d z i e ń . 13. M a r c a  1 8 2 9 .  
p rzed  U r .  W easel R e fe re n d a ry u sz e m  S ądu  
Z iem iańsk i ;go (u n a z n a c z o n y m ,  osobiście lub  
p rzez  p e łn o m o c n ik ó w  praw nie  ulegityrnowa- 
n y c h ,  na k tórych  tu teyszych  Kornrnis. Spraw. 
.Rafalsk iego , S choepke  i Schulza  im  p r o p o n u ­
jem y , stawili s ię ,  w raz ie  zaś n ies taw ien ia  się  
pew nym i byli, ź e  z p re te n sy ą m i  sw em i do m as­
sy p rek ludow an i  zos taną  i ta tym sukcesso rom  
w ydana  być ma, którzy s ię  zgłosili.

•Bydgoszcz, dn ia  21. K w ietn ia  1328.
K r ó l e w s k o - P r u s k i  S ąd  Z ie m ia ń s k i .

sz y ch .  C h ę ć  e n t re p r i z y  i z d o ln o ść  z ło ż e n ia  
kaucyi m a iących  w zyw am y z a te m ,  aby  się  
w  te rm in ie  tyrn s taw ili ,  a n ay m n iey  żądaiący, 
z  za s trzeżen iem  app robacy i z s trony N ayw yź-  
s zego  Sądu A p p e l l a c y in e g o ,  p rz y d e rz en ia  
sp o d z iew a ć  się m oże .

P o trzeby  ro cz n e  w y n o szą :
3 )  133062 fu n tó w  chleba,

9953 ~  mąki rza n ey ,
70 wiert. 11 garncy  kaszy ię cz m ie n n ey ,

b )
c)
d ) <38 —  8 f  
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Z A P O Z E W  E D Y K T A L N Y .
K ró lew sk o -P ru sk i  Sąd Z iem iańsk i zapozyw a 

na wniosek H e le n y  z K u rzanow  N ow akow ey  
w Swibie pod K e m p n e m  z a m ie szk a łe y , m ęża  
teyże M:kołaia N o w ak a ,  który w roku  1812 do 
woyska polskiego w z ię ty ,  poszed ł  n a  w o y n ę  
do Rossyi i od  tego  czasu o ży c iu  i po b y c ie  
sw o im  źadnćy  n ie  dał  w iad o m o śc i ,  tu d z ież  
p o zos ta łych  Sukcessorów i S padkobierców  te ­
goż N o w a k a ,  aby się  nayda ley  w te rm in ie  
d n i a  6.  M a i a  1829*  p rzed  D e p u to w a n y m  
U r .S c h o lz  R e fe ren d a ry u sz em  osobiście  lu b  na 
p iśm ie zgłosili.  W  raz ie  p rze c iw n y m  tenże  
N ow ak za zm arłego  u z n a n y m  , maiątek  zaś ie- 
go w y leg i tym ow anym  Sukcessorom  w ydanym  
zostanie.

K ro toszyn  dn ia  23. C zerw ca 1828.
Królewsko-Pruski Sąd Ziemiański,

e ) 4  —
0 6 7  —  ]
g ) 202  —  .
Ł) 3 —
i ) 1 —

k ) 1 2 0 4  —
O 1  •—
m) I 1 7  fu n tó

kaszy ta te rczaney ,  
łcaszy ow sianey ,

^  A I i W

— gro ch u ,
4  — bia łego  g ro c h u ,

10 ~  jag ie ł ,
2 —  kartofli,

10 —  m archw i,

O B W I E S Z C Z E N I E .
W  skutek rozporządzen ia  N ay w y ższe g o  S ą­

d u  A p p e l lacy inego  w P o z n a n iu  z  dn ia  8- z .m .  
m a być dostaw a p rzedm io tów  żyw ności dla 
w ięźn i tu teyszego F ro n fe s tu  n a  czas o d  1. S ty­
czn ia  aż do  o s ta tn iego  G ru d n ia  1829* p o t r z e ­
b n y c h ,  d ro g ą  pub liczney  licytacyi n a y m n ie y  
źąda iącem u  w  e n tre p ry z ę  w ypuszczoną .

T y m  końcem  w yznaczy liśm y  te rm in  n a  
z t e n  2 7 .  S i e r p n i a  b. r. o  g odz in ie  8m ey 

xrana tu  w  K o ź m in ie  w  m ieyscu  p o s ie d z e ń  n a -

m ) 1168 —  25 łu tó w  m asła ,
° )  995 —  10 —  s ło n in y  w ędzoney ,
p) 1456 —  m ięsa  w o łow ego ,  
q )  14 kwart p iwa,
r ) 6570 sztuk śledzi,
s )  2566 fun tów  12 łu tó w  soli,
O  38 kop s łom y  d ług iey ,
u )  37° fu n tó w  m ydła  szarego,
v)  iOO kw art  iagód ia łow cow ych,
w) 12 —  octu  w innego ,
x )  372 sztuk m io te ł  i ró zg  do ch łos tan ia ,
y )  400 kwart cebu li ,
z )  200 —  karolku.

P rz e d m io ty  te atoli s tosow nie  d o  liczby  wię­
ź n i  w większey lub  m n ie y sz ey  ilości dostawia­
n e  być m uszą.  W a r u n k i  m o g ą  być k aż d eg o  
d n ia  /o d c z a s  g o d z in  s łu żbow ych  W R e g is tra -  
iu rz e  naszey  przeyrzanem i.

K o ź m in  d n ia  14. L ip c a  I 828«

Królewsko-Pruski Inkwlzytoryat.

S y n  nasz  6 la t  m aiący  w p ad ł  p rzy p a d k iem  
d n ia  9. m. b. w s tu d n ią  przeszło  20 łokci g łę ­
boką . N ie z n a n y  n am  W .  L u d w i k  C h a n a i e r  
P o ru c z n i  1.  B a ta l io n u  19. R e g im e n tu  p ie ch o ­
ty ,  n a  odg łos  te g o  n ie szczęśc ia ,  k tó rem u ś  m y  
n ie  byli o b e c n i ,  p rzy b ie g ł  n a  ra tu n e k  dziecię­
c i u ,  spuśc ił  się po  l in ie  w n ie z n a n ą  m u  w cale 
s tu d n ią ,  zawies ił  s ię  ta m że  n o g a m i za  w e m b o -
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relc w końcu  l iny się znaydu iący  i r zuciwszy 
się w w o d ę  pochwyci ł  n a  dn ie  iuź leżącą dzie­
c inę i z tąź z podz iwien ia  g o d n a  z ręcznośc ią  
na  po w ie r zc hn i ą  wody się wy do by ł .  T u  za ło ­
żył  poil r ami ę  l i n ę ,  obwiąza ł  dziecko ża d neg o  
iuż oz na ku  życia nic d a i ą c e ,  z  wszelką ostro­
żnością w spusz czon y  m u ,  n a  iego żądanie,  
s z n u r ,  i nas t ę p n ie  ie wyc iągnąć kazał .  —  
Śm ie r t e lna  bladość tvydobylego  na światło sy­
n a  nas zego  i bezwład noś ć  wszelkich cz łon kó w  
i e g o ,  nie  tuszyła iuż żadn ey  w n im iskierki ży­
cia. Szybka i świat ła za radność  W .  D o k t o r a  
P o w a n d r y  wskrzesi ła w n im przecież tako­
wą,  W  dwóch  go d z i n ac h  b ow iem  prze mów i ł  
i we 24 go dz i nach  do z u p e łn e g o  p i e rw o tn e go  
s t anu  z d r o w ia ,  bez  na y m nie ys zeg o  us zk odz e­
n ia  ciała ,  p r zyw róc on y  został .  —  M ą ż ,  k tóry 
z  n a r a że n ie m  własnego  swoiego  życia i li 
z  uczuc ia  ludzkości ,  d r ug ie  nada ł  dziec ięc iu  
ży c ie ,  go d z i e n  iest naywyż szeg o  up ow aźen ia ,  
i le że  przed kilku dn ia mi  był  także p o m o c n y  
p r z y  wyra tow an i u  ton ąc eg o  w ieziorze G n i e ­
źnieńsk im ch ł opca .  —  D ob ro cz yń ca  wprawdz ie  
w  własne tn  uczuc iu  dosyć znayd u ie  w yna gr o­
d ze n ia  sz l ac he tnego  czynu  , lecz my  iako R o ­
dz ice  uw aż am y być nas zym  obowiązk iem p u ­
bl icznie Wyb aw ic i e lo wi  życia naszego  dziecka,  
nayczu l sze  dzięki  złożyć,  i za razem go  u r oc z y­
ście za p ew n ić ,  iż czyn  iego  pe ł en  ludzkości  i 
odwagi  n igdy  w  pam ięc i  naszey  nie  wygaśn ie ,  
ale r aczey wdz ięczność za t ako wy,  w sercach 
naszych i syna nas zego  d o z g o n n i e  będz ie  p a ­
łać.  G n i e z n o ,  dn ia  15. L ipca  1838.

P a u l i n a  C h e ł m i c k a .
P i o t r  C h e ł m i c k i ,  Sędzia  Z ie m.

Posiedz ic ie l  Bo g u s z y n a  uw ia do m ią  K o n d u k ­
tora,  który u  n iego rozmierza ł ,  iż w p rzeciągu 
d w ó c h  tygodn i  m a  się zgłosić p o d łu g  u g od y  
z  kartami do re w iz y i ,  gdyż gdy  to n ie  n as tą ­
pi  i n n e m u  K on d u k to r o w i  każe rozmie rzać .

W y d z ie r ż a w ie n ie  w b ie gu  bę dą ce y  gorza lni  
z p r op in ac y ą  w B og u s zy n ie  pod  X ią ż em  nastą-

•pi od  6. L i s to pa d a  z doda tk iem 300 sążni  d rz e ­
wa na 3 —„6 lat  zgłosi  s ię  u posiedzicie la  
w mieysGu.

Z  rozprze dan ego  prawie ze wszystkiem p o d ­
czas t ransakcyi Świętojańskiej’ , p rawdziwego  
angielskiego płótna  na  su k n ie ,  sp row adz i ł em 
z n o w u  zn a cz n ą  ilość do w yb o ru ,

P o z n a ń  dnia 19. L ip c a  2828.
G u s t a w  de  Mu l l e r .

Skład do  d rzewa  na g r unc ie  SSró w Dan ie le -  
wicza na  Grobl i  pod  Nrc-m 10. od Sgo Micha ła  
do wyna ię c ia  i e s t ,  bl iższa wiadomość o t em  u  

F .  W ,  G r a e t z a ,  
w  r y n k u  p o d  N r e m  44.

Świeże ho lendersk ie  ś ledzie ,  co tylko ot rzy.  
m a ł  St. P o w e i s k i ,

N o w e  ho lenderskie  śledzie sztukę po  10 i S 
śgr . ,  świeży ser  szwaycarski  f unt  po 12 śgr.  i 
ser  z ziół  p o  15 śgr,  p r zed a ie  F .  B i e l e f e l d ,

W y c i ą g  z B e r l i ń s k i e g o  k u r s u  papierów  
i p i e n i ę d z y .

D n ia  12. L ip ca  1828. Papiera­
mi

G otow i­
zną

po po
O bligi długu państw a i .
Obligi bankow e aź do w łącznie

b t. Id. * * • • « , •— SD
Z athodnio-P rusk ie  listy zasta­

w ne A . . , . • . 951 •—
Zachodnio-Pruskie listy zasta­

w ne B . ............................. —
Listy zastawne W . JŁięstwa

Poznańskiego . . . . —
W schodnio-P ruskie • ,  , 96 951 
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Poznań dnia 18. Lipca 1828,
P ap ie ram i, G o to w izn y , O d
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